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Na miesiące luty i marzec otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata 2-miesięczna wynosi dla za­
miejscowych © marek 1© fen., dla miejscowych 
5 marek.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAŃ, 30 stycznia.

Jakkolwiek wiadomości o wysłaniu do mo­
carstw noty okólnikowej ks. Gorczakowa zaprze­
czają dzisiaj równocześnie z Paryża i Wiednia, 
to jednak najnowsze korespondeneye petersburg- 
skie do dwóch najznaczniejszych organów wie­
deńskich , Polit. Corr. iAbendpost, za­
miar podobny ze strony gabinetu rosyjskiego 

; widocznie zdradzają. Petersburgski sprawozdawca 
Polit. Corr. mówi wyraźnie, że „Rosya musi 
wprzódy się dowiedzieć, jak daleko idzie zgoda 

I i jedność europejskich mocarstw, dla której po­
niosła w ofierze setki milionów, swój dobrobyt 
i wewnętrzny spokój. Nowa sytuacya nakłada 
obowiązek prowadzenia dalszych rokowań pomię­
dzy gabinetami. Wszystkie mocarstwa uznały 
uroczyście niepodobieństwo dopuszczenia nadal 
ucisku chrześcian w Turcyi i wszystkie jedno- 

j myślnie się zobowiązały do przeprowadzenia 
zmiany obecnej anarchii w obrębie tureckiego 
państwa. Rosya jest zdecydowaną mocno prze­
prowadzić uchwały mocarstw a tern samem ma 
prawo uważać się za upełnomocnioną wobec Tur- 

- cyi przez całą Europę. Chodzi więc dzisiaj głó­
wnie o to, czy Rosya jako Europa, czy też jako 
Rosya ma wystąpić.“ W tym samym duchu 
przemawia korespondent do Abendpost: 
„Przedewszystkiem należy utrzymać jedność ga­
binetów. Być może, że w tym celu nowe pod­
jęte będą układy. Mocarstwa w najbliższym 
czasie przybiorą tylko wyczekującą postawę. Je­
śli się Porcie uda uniknąć gwałtów wobec chrze­
ścian a z Serbią i Czarnogórzem zawrzeć pokój 
pod znośnemi warunkami i jeśli zaprowadzenie 
konstytucyi przynajmniej w Europie nie napotka 
na zbyt wielki opór, nie będzie pokój zakłócony. 
W żadnym razie Rosya sama nic nie przedsię- 
weźmie.“ Ponieważ oświadczenia podobne są 
echem zdań objawiających się w kołach rządo­
wych, można być na to przygotowanym, że w naj­
bliższej przyszłości Rosya wezwie mocarstwa 
a przynajmniśj gabinety dwóch cesarstw do na­
rady nad tern, co dalej począć.

Turcya tymczasem usiłuje usunąć jak naj­
prędzej wszelki powód do wojny. Rokowania 
o pokój z Serbią i Czarnogórą rozpoczęły się na 
dobre. Ks. Milan już odpowiedział na depeszę

Kronika paryska.
(Prawdziwa wiosna w zimie. — Przygotowania do wy- 

i stawy. - Bocznica 21 stycznia. — Pomniki. — Stósn- 
nok Mickiewicza z Goorges Sand.)

(L.) Powiadają ludzie uczeni, że zima podobna 
do tegorocznej zaledwie raz na sto lat przydarza 
się we Francyi na szczęście Owerniaków handlu­
jących drzewem i węglami. Dwa razy tylko wi­
działem bardzo rano szronem zmarzłej rosy po­
kryte dachy, ale ani płatek śniegu nie upadł 
dotąd na bruk paryzki; dzisiaj o siódmej było sześć 
stopni ciepła a dziewięć o pierwszej po południu 
wczoraj, chociaż dzień był dżdżysty. Niechby 
mi metereologowie powiedzieć raczyli przyczynę 
różnicy w temperaturze jednej zimy od drugiej. 
0 kwitnących gruszach i jabłoniach, o poziom­
kach napotykanych w laskach okolicznych, 
o bzach puszczających pączki mówić nie będę, 
póki się nie dowiem, co Figaro i Gaulois 
płacą reporterom swoim za każdą poziomkę lub 
gałązkę bzu; są bowiem ceny, za które w sty­
czniu w Paryżu i dojrzewającą figę podjąłbym 
się redakcyi dostawić. Jednakże choć nie jestem 
report, rem, na stole moim, na którym piszę, 
stojący bukiet fiołków owiał mnie wonią wio­
senną.

Wolę jednakże wierzyć i poziomkom i bzom 
rozkwitającym niż wiadomości, jaką nam Rap- 
pel wczorajszy podaje, że w jednej z sal men­
nicy paryskiej znaleziono pod deskami podłogi

I -

w. wezyra i oświadczył się z gotowością do pro­
wadzenia układów. Na tę decyzyą wpłynęła nie­
zawodnie odpowiedź z Petersburga, doradzająca 
Serbii zawarcie pokoju, jak to dzisiaj wbrew 
wczorajszym doniesieniom twierdzą dzienniki. Że 
Midhat wystąpił pierwszy z propozycyą, przypi­
sują to powszechnie pośrednictwu lorda Derby. 
Presse dodaje nawet, że angielski gabinet pra­
gnie, aby traktat pokojowy nie miał jedynie 
charakteru specyalnego układu pomiędzy zwie- 
rzchniczą władzą a wazalem, lecz przez pod­
pis mocarstw wszystkich pozyskał chara­
kter międzynarodowy. — Czy zamiar ten 
uda się przeprowadzić, trudno dzisiaj przewi­
dzieć.—Telegram wczorajszy z Wiednia, potwier­
dza doniesienie, Koln. Z t g., że Porta wyśle do 
Belgradu specyalnego komisarza, któryby się z 
rządem serbskim o warunki pokoju układał, 
w Carogrodzie bowiem nie chcą, aby rokowania 
rozbić się miały zaraz na samym początku, gdy­
by Porta zażądała przysłania pełnomocnika serb­
skiego. W chwili, kiedyśmy powyższe wiadomo­
ści streścili, dochodzi nas telegram z Wiednia, 
podający dalsze jeszcze szczegóły z rokowań po­
kojowych podług informacyi Polit. Corresp. 
Ks. Milan odpowiedział na telegram Midhata 
już 27 b. m. wieczorem, oświadczając swą zasa­
dniczą gotowość do rokowań, a równocześnie pro­
sił o zawiadomienie, na jakich podstawach 
pokój może być zawartym. Serbia spodziewa się, 
że podstawa układów będzie taka sama, jaką za­
proponowała konferency a carogrodzka. Układy pra­
wdopodobnie toczyć się będą w Wiedniu, jak to 
wskazywać się zdają konfereneye już w biegu 
będące pomiędzy baszą Aleko a ajentem Zuki- 
czem.

Co się tyczy układów z Czarnogórą, piszą 
do Polit. Corr. z Carogrodu 26 b. m., że 
Derwisz basza w Skadar otrzymał od Midhata 
polecenie, aby zawiadomił ks. Nikitę, że Porta 
jest gotową zawrzeć pokój pod korzystnemi dla 
Czarnogóry warunkami. Pewną jest rzeczą, że 
Porta gotową jest przystać na pewne terytoryal- 
ne ustępstwa. Żywa korespondeneya pomiędzy 
Skadarem a Cetynią toczy się do tej chwili, lecz 
do żadnego jeszcze nie doprowadziła rezultatu.
— Pomyślne załatwienie tej sprawy, na dzisiaj 
najwięcej palącej, wpłynęłoby bardzo korzystnie 
na utrzymanie pokoju, mówi paryzki Monitor, 
jest to jednak jedna tylko część zadania, jakie 
ma Porta do spełnienia; musi ona koniecznie 
dostarczyć dowodów, że się nie uważa za zwolnioną 
z obowiązków wobec chrześcian. Mocarstwa prze­
dłożyły jej program reform, a chociaż je Turcya 
odrzuciła, aby pokazać, że presyi żadnej nie ule­
ga, pozostanie program zawsze wyrazem życzeń i nie­
zmiennych żądań mocarstw europejskich, które 
nie myślą o nićm zapomnieć albo go porzucić.
— Inaczćj zapatruje się jednak na tę sprawę 
Nord brukselski a organ rosyjski. Rozwodząc

100,000 franków w srebrnych dwudziestu centy- 
mówkach, bitych w r. 1865 i 1867, o których 
nikt nie wiedział. Pół milona zatem sztuk mo­
nety pod podłogą jednej sali, co za ciężar 
a szczególniej co za kontrola, aby o zniknięciu 
ich nikt się i nie domyślał. Wątpię, aby coś 
podobnego mogło się zdarzyć i w moskiewskiem 
carstwie.

Łagodne powietrze, jakie panuje, sprzyja 
szczególniej pracom mularskim w rozwalaniu 
szeregu domów idących od teatru francuskiego 
aż do wielkiej Opery, które dzień i noc trwają. 
Nic sobie nie można wyobrazić fantastyczniej­
szego, jak te dziwaczne szczerby murów rysują­
cych się na pogorlnem niebie, te przesuwające 
się po nich cienie robotników, te ognie porozpa- 
lane gdzieniegdzie na ulicach wśród gruzów; 
czasem oświetlenie elektryczne szle daleko białą 
swą łunę, rażącą mocno oczy. Wszystko idzie 
tak siarczyście, jak gdyby baron Hausmann był 
jeszcze prefektem departamentu Sekwany. Nie 
tak szybko zdaje się idą budowle do przyszłej 
wystawy powszechnej; podminowane Trokadero 
katakumbami potrzebuje wielkich ostrożności; 
w tych podziemiach wzmacniać trzeba filary, 
podmurowywać miejsca słabsze, aby gmach, choć 
może tymczasowy, mógł się utrzymać i nie za­
pad! się nagle z odwiedzającymi go gośćmi, 
wspaniałemi wodospadami, arcydziełami sztuki, 
przemysłu i rzemiosła.

Gdyby się ktoś spytał, dla czego tak olbrzy­
mie miasto powstało w tej nadrzecznej kotlinie 
między wzgórzami Montmartre i świętej Geno-

się o ewentualności zawarcia pokoju pomiędzy 
Fortą a iserbią i Czarnogórą czyni uwagę, że 
wojna pomiędzy nimi była epizodem pobocznym. 
S.mro się ten epizod skończy, główna kwestya 
pozostanie otwartą. Położenie więc będzie takie 
jakie było przed wojną serbską. Zawarcie po­
koju przez Portę z księstwami pozostawi niena­
ruszonym zadanie, jakie Europa przed wojną 
miała do załatwienia.

Doniesienia o chorobie Papieża są tym ra­
zem jak tylokrotnie dawniej, zupełnie bezpodsta­
wne. Telegramy z Rzymu ogłaszają, że ani sło­
wa prawdy w tych doniesieniach nie ma, że Oj­
ciec św. zupełnie zdrów i w bardzo dobrem 
znajduje się usposobieuiu. — Kongregacya, która 
od Ojca św. otrzymała polecenie zbadania uchwa­
lonych co dopiero przez Izbę praw kościelnych, 
uznała je za wrogie wolności Kościoła. Sądzą, 
że Ojciec św. w krótkim czasie założy przeciw 
tym prawom uroczystą protestacyą. — Podług 
Köln. Z tg. mają na najbliższym konsystorzu 
otrzymać nominacyą na Kardynałów: Arcybi­
skup salcburgski, Eder, Arcybiskup wiedeński 
Kutschker, Arcybiskup z Reims, L an ge­
nie ux, Biskup Pić z Poitiers i kilku włoskich 
Biskupów.

Nakazana przez rząd hiszpański i bez miło­
sierdzia przeprowadzona rekrutacya w prowincyi 
Biskajskiej, dała powód do wielkich rozruchów. 
Urzędnicy gminni odmawiają swego współudziału, 
a władze rządowe grożą im deportacyą. W oba­
wie o nowy wybuch powstania, nakazał rząd na 
najważniejszych strategicznie punktach kraju 
skoncentrować wojska, a w Bilbao spoczywa na 
kotwicy kilka okrętów wojennych, aby w razie 
potrzeby zmusić do posłuszeństwa opornych pod­
danych. W San Sebastian zdarł lud poprzyle- 
piane na domach plakaty, ogłaszające nazwiska 
rekrutów, mających się stawić do wojska.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z Mogilnickiego, 27 stycznia.
(E) Królewski komisarz do zarządu mają­

tkiem kościelnym, p. baron Massenbach, nie dość 
że dozory kościelne obciąża kosztami portoryi, 
które najczęściej po 30 fen. wynoszą, nie dość że 
wszystko, co jest i było pisane po polsku, n. p. 
kontrakty, przed prawem językowóm zawarte, od­
syła na ich koszt, żadnego listu nie frankując, 
nie dość, że karami pieniężnemi obkłada dozory, 
które czekają na rozstrzygnięcie ministeryalue 
w sporze językowym, ale nadto wytacza procesa 
o obrazę.

Przewodniczący dozoru kościelnego w Or­
chowie, zniecierpliwiony tern wszystkićm, nadto 
gdy go zapytano o pieczątkę nową, chociaż tako­
wą odciśniętą już dawniej był przesłał, złożył

wefy, między Monrouge i Chomont, śmiało po­
wiedzieć można, że najgłówniejszą przyczyną tego 
zjawiska były ogromne pokłady wapiennego ka­
mienia, dającego się w kopalniach z największą 
obrabiać łatwością a twardniejącego na wolnem 
powietrzu.

Dziwne to nagłe wzniesienie Trokadero, 
rzeką oddzielone od tego równego piaszczystego 
stepu, który się placem Marsowym nazywa, za­
kończonym pałacem koszar niegdyś szkoły woj­
skowej, gmachem, mogącym najwspanialej ozdo­
bić niejeden plac miasta, gdyby nie ginął prawie 
wśród takiej pustyni, na której trzydzieści ty­
sięcy wojska z łatwością obracać się może. Na 
tern Trokadero, które naówczas inne nosiło na­
zwisko, Napoleon I chciał wystawić pałac dla 
króla rzymskiego. Jabym inne był obrał miej­
sce, bo nie każda wysokość czarujący widok 
przedstawia; olbrzymie bowiem wojsk przeglądy 
nie codzień mogą mieć miejsce.

Wiadomo, że wszystkie koszta przyszłej wy­
stawy należą w części do miasta Paryża a w czę­
ści do całej rzeczypospolitej francuskiej. Rzecz­
pospolita dzisiaj targuje się z miastem; chcia- 
łaby ona, aby wspaniały pałac na Trokadero, 
który dziś się buduje, miasto na własność sobie 
zabrało, a po skończonej wystawie zachowało go 
i naznaczyło mu jakieś przeznaczenie do stałego 
użytku publicznego. Trudne to jednak zadanie. 
Fantastyczne arabeski, ceglane ozdoby przypomi­
nające Alhainbrę, mogą ujść bardzo na gmach 
wystawy, ale sam rozkład wewnętrzny nie łatwy 
byłby do zastósowania do czegokolwiek, coby

urząd i poprosił pewną osobę, aby w jego 
imieniu napisała po niemiecku list dość enorgi- 
czny do p. Massenbacha. Osoba ta zgodziła się 
na to chętnie i użyła w liście wyrazów dość mo­
cnych — np. że się zdaje, jakoby pan komisarz 
chciał kolegium „szykanować“ i że „niepotrzebne 
robi koszta pocztowe.“ Teini dwoma zdaniami 
obraził się p. Massenbach i wytoczył proces 
przewodniczącemu gospodarzowi Augustowi S t u b- 
b e i księdzu proboszczowi S i e g, o którym się 
domyśla, że on pisał ten list. Termin w tej 
sprawie wyznaczono przed sądem w Gnieźnie dnia 
3 lutego. Przewodniczący chce stanąć na termi­
nie, proboszcz zaś nie stawi się, bo tu chodzi 
o obrazę narzuconego zastępcy Arcybiskupa, któ­
rego nie uznaje i, jako proboszcz, nie ma z tym 
panem, jako komisarzem do zarządu dyecezalnego, 
nic do czynienia.

Paryż, 26 stycznia.
(L) Nie chciałbym być na miejscu archi­

tekta, co postawił tę budę olbrzymią, złoconą 
i malowaną, w którćj się mieści w Wersalu 
Izba deputowanych. Odbiera nie najmilsze kom­
plementu, których mu nie szczędzą dzienniki. 
Gmach ten pod względem akustycznym tak jest 
nieszczęśliwie zbudowany, że skrajnym końeium 
Izby zdarzyło się wotować zupełnie przeciwnie; 
jak chciały, nie dosłyszawszy wcale, jak kwestya 
postawioną została; drugi raz od gazu zapaliła 
się jedna z belek sufitu podczas posiedzenia 
i już ostrożniejsi z reprezentantów narodu za 
drzwi wynosić się zaczęli, gdy sama służba 
tlejące się pomału ugasiła drzewo. Ostatnią 
rażą zaczęła kopuła z żółtego szkła popękiwać 
zlekka i będący pod nią tak prawy, jak i lewy 
środek na dobre zaczął uciekać, lecz i ten alarm 
szybko uspokojony został.

Sądownictwa, które po większej części 
obsadzone są bonapartystami, wiele dają do ro­
boty dzisiejszemu ministerstwu, które niemu 
żadnego prawa czynić sędziów odpowiedzialni 
za ich wyroki i czekać musi odwołania 
strony, która się za pokrzywdzoną uważa 
wyższój instancyi. Wiadomo, że wkrótce 
zamachu stanu 2 grudnia ustanowione były i 
nazwane komisye mięszane (mixtes), które bez 
po przedzającego śledztwa, bez wysłuch 
świadków, bez zbadania obwinionego w gabin 
prefektów zaocznie skazywały wielu ludzi na • 
portacyą lub wygnanie. Do tych komisyi pe 
lano wielu członków rozmaitych trybuna 
Ileż to razy ministrowie na trybunie, w 1 
potępiali te komisye w najostrzejszych wyraz 
a przecież sąd apelacyjny w Besançon wyr 
w długim i najdziwniej wymotywowanym w 
ku, że komisye dopełniły tylko własnego 
wiązku. Nie małe było to zgorszenie, bo 
bunał ten w własnej sądził sprawie, dla

Paryżowi jakikolwiek praktyczny mogło przy: 
użytek; nie przydałby się nawet na cafe cl 
tant, gdyby tak pozytywnej radzie munic; 
nej, jaką jest dzisiejsza, przyszła myśl wyz, 
wania w ten sposób tej budowli. Mimo ka 
i najpiękniejszych krzewów i kwiatów kawit 
podobna nie byłaby wcale na spacerowej dr>> . 
eleganckiego świata.

Dzień 21 stycznia, rocznicę ścięcia Lu 
ka XVI, obchodzono żałobnem nabożeńst 
w kaplicy, gdzie pochowane mają być zv 
tego nieszczęśliwego króla wraz ze zwło 
Maryi Antoanety. Na miejscu, gdzie stoi d; 
kaplica, był rzeczywiście cmentarz, na kti 
ciało tego monarchy złożone zostało. Dziś 
cze żyje świadek tej sceny przejmującej, 
nim 97 letni starzec, niejaki p. Oudin, 1 
będąc kilkonastoletnim chłopcem, patrzał m 
i tak ją opisuje: W samo południe przy,wie: > ł 
zos ały zwłoki ściętego króla; kat, sławmy Sam- 
son, pierwszy zeskoczył z wozu i zaczął ściągać 
długi kosz przy pomocy swej zwyczajnej urzędo­
wej służby. Na cmentarzu, niedaleko bramy, na 
trzy łokcie od muru, wykopany już był dół głę­
boki; ciało było bez trumny, obwinięte w całun 
czerwony, wrzucono je do dołu, głowę złożono 
na piersiach i natychmiast nasypano kilka taczek 
niegaszonego wapna; prócz wyrostka asystowali 
temu pogrzebaniu dwóch pisarzy sądowych, puł­
kownik i niższy jakiś oficer. Szczątki te w kilka 
lat wykradzione zostały i pochowane w jakimś 
ogrodzie, bo inaczej pod działaniem wapna i ko­
ści by nie wytrzymały do 1814 r,



źe wielu jego członków było czynnymi uczestni­
kami w tych komisyack mięszanych.

Trybunał pierwszój instaucyi w Cosne nie 
lepiej się popisał. Kiedy chodziło w Izbie de­
putowanych o skasowanie lub uprawnienie wy­
boru pana Bourgoin bonapartysty, jeden z ele­
ktorów wyznał, że mu p. Bourgoin obiecywał 
uwolnić syna od wojskowego poboru, jeżeli będzie 
za nim wotował. Zaskarżony o oszczerstwo, 
skazany został na 500 franków kary pieniężnej 
na rzecz skarżącego i kilka tygodni aresztu, 
chociaż jest prawo dotąd obowiązujące z 1814, 
które wyraźnie powiada, że w takich razach 
nikt do odpowiedzialności powołanym być nie 
może. Gdyby sąd wyższej instancyi ten wyrok 
potwierdził, któżby śmiał na przyszłość przed 
komisyą Izby składać podobne świadectwa?

To dwa wypadki. Przypatrzmy się teraz są­
dowi pierwszej instancyi w Alais. Nowo miano­
wany mer tego miasta poodprawiał wielu ze swych 
podwładnych urzędników, których nominacya od 
niego zależy. Nie ufał im po prostu jako bona- 
partystom, a od nich przecie zależało układanie 
list elekcyjnych i wiele innych zatrudnień po­
dobnej wagi i znaczenia. Kto nie wie, czem 
są niechętni podwładni, ile przeszkód stawić 
mogą swoim zwierzchnikom, jak puszczać 
w odwlokę najpilniejsze interesa, jak traktować 
udającą się do nich publiczność, jak paraliżować 
najlepsze chęci władzy, jak bałamucić rzecz 
najjaśniejszą swojemi raportami ustnemi czy 
piśmiennemi ? W wielu krajach, jak n. p. w Hi­
szpanii lub Anglii, ze zmianą ministerstwa 
następuje zawsze zmiana urzędników we wszy­
stkich ważniejszych posadach. Prawda, że w po­
dobnych razach mogą się dziać pewne nad­
użycia i krzywdy wysłużonym ludziom, ale 
w takich razach każdy z tych urzędników może 
się odwołać do prefekta departamentu, a od pre­
fekta apelować do ministra. Sąd pierwszej in­
stancyi inaczój widział te rzeczy i skazał mera 
na zapłacenie wynagrodzenia wszystkim odpra­
wionym z własnej jego kieszeni, bo na­
turalną jest rzeczą, że budżet miasta nie 
przewidywał podobnego wydatku i zresztą 
nie miasto, ale sam mer skazany został na to 
wynagrodzenie.

Nie mniój ciekawa jest historya rodziny 
Leraud. W r. 1793 niejaki Piotr Leraud, zapalony 

jiakubin, był agentem najstraszniejszego tero- 
ryżmu w Limoges, co nie przeszkadzało mu 
wcale do zajmowania wysokiej pozycyi w sądo­
wnictwie ; syn jego jest dziś w temże samem 
mieście prezesem trybunału apelacyjnego, 
a wnuki wydają jeden z dzienników bonaparty- 
stowskich najbardziej zażarty i nieprzebiera- 
jący wcale w obelżywych słowach, które prze­
chodzą nawet język Pawła Cassagnac’a. W zapale 
polemiki jedno z pism peryodycznych republi­
kańskich odważyło się tym przyjaciołom mo 
ralnego porządku przypomnieć dzieje dziadunia, 
wydobyte z miejskich archiwów i z niezatartej 
żywej tradyeyi w Limoges. Kara pieniężna, na 
którą sąd skazał dziennik, wynosi 2000 franków. 
Jeżeli ten wyrok przez sąd kasacyjny potwier- 
dzonyby został, historykom wielkie groziłoby 
niebezpieczeństwo, musieli by się zapewnić 
pierwej, że żaden potomek nie żyje tych dzie­
jowych figur, o których się niepochlebnie mają 
wyrazić.

W tej chwili dowiaduję się, że przykład 
wyroku zapadłego w Cosne, gdzie tak szczę 
śliwie powiodło się panu Bourgoin, stał się 
zaraźliwy i źe w kilku innych miejscach wyto­
czono procesa o obrazę honoru tym, co przed 
komisyą, uprawniającą wybory, śmieli składać 
skargi lub świadectwa o manewrach elektoralnych 
bonapartystów.

Magistratura sądownicza we Francyi uży­
wała powagi i wziętości i to najsłuszniej. Wielką 
byłoby to klęską moralną, gdyby ją utraciła, 
poddając w podeji zenie dotychczasową bezinte­
resowność swoją, wprowadzając do wymiaru spra­
wiedliwości namiętności polityczne.

Sześć lat temu 21 stycznia inny odbył się 
pogrzeb, a kto go widział, nie zapomni nigdy. 
Ku cmentarzowi Montparnasse szedł pochód 
długi mężczyzn, starców, kobiet i dzieci zmorzo­
nych gorączką, zimnem i głodem ciężkiego oblę­
żenia ; pięć muzyk różnych pułków grało na- 
przemian raz pieśń marsylijską, drugi raz marsz 
pogrzebowy; buk dział z bateryi postawionej na 
ulicy Vanves i odpowiadającej pruskiemu bom­
bardowaniu miasta, były akompaniamentem tój 
muzyki; granaty nieprzyjacielskie uderzały w do­
my, kruszyły na cmentarzu grobowce, a nikt 
z tego orszaku nie zadrżał ani cofnął kroku; 
batalion piechoty towarzyszył temu pochodowi; 
na karawanie otoczonym sztandarami leżały po­
krwawione i kulami porozdzierane mundury 
Czternasty okręg Paryża chował poległych przed 
dwoma dniami pod Buzenval swych współoby­
wateli.

Dzisiaj na wszystkich polach bitew z /1870 
i 1871 Francuzi wznoszą pomniki poległym z tóm 
głębokiem uszanowaniem, jakie mają dla umarłych

Miasteczko La Chatre ogłosiło składkę na 
pomnik dla Georges Sand, która bezwątpienia 
przejdzie wszelkie nadzieje tej municypalności.

Okoliczność ta przypomina mi, że w jednej 
z moich korespondencyi zobowiązałem się pobie­
żnie napisać słów kilka o stósunkach Adama 
Mickiewicza z autorką Lelii, i umyśliłem 
wspomnieć o nich dzisiaj, tak jak z ust wieszcza 
naszego słyszałem szczególniej o dwóch z nią 
rozmowach w przedmiocie religijnym.

Wielkie instytucye nigdy nie upadają 
inaczej, jak rozchwianiem się posad moralnych, 
które podkopuje powagę i znaczenie ich praw­
dziwe, a kiedy tego nie ma, napróżno ludzie 
chcą utrzymać moc ich i istnienie, ustyskojąc 
na ducha rewolucyjnego, który sami nieraz lek­
kością swoją i niesumiennością wywołują.

W czytelni polskiój 22 stycznia odbył się 
obchód pamiątkowy powstania z 1863 r., na 
którym pan Gasztowd czytał piękny wiersz 
francuzki.

Wenecya, 26 stycznia.
(Y) Na przedstawienie jenerała Klapki, po­

siadającego nieograniczone zaufanie i mir u Tur­
ków, uczynione wprost sułtanowi, wyszedł od te­
goż do w. wezyra najwyższy rozkaz utworzenia 
w chwili wybuchu wojny z Rosyą dwóch legii po­
siłkowych zagranicznych, na żołdzie W. Porty, 
mianowicie legii polskiój i węgierskiej, obu pod 
dowództwem jenerała Klapki. Ustanowienie siły 
kontyngensu tych legii, które na razie uformują 
się z samych wychodźców ochotników, a dopiero 
w dalszym postępie wojny zapewne wzmocnione 
będą zbiegami i jeńcami moskiewskimi, które 
wreszcie obie mają działać nieoddzielnie — da­
lej oznaczenie tego wszystkiego, co się tyczy ich 
wewnętrznej organizacji, etatu, uzbrojenia i służ­
by, pozostawiono zupełnie uznaniu wspomnionego 
jenerała.

Skutkiem tego jenerał Klapka wszedł w po­
rozumienie z naszymi wychodźcami, przebywa­
jącymi w Carogrodzie, aby w danym razie to, 
co potrzeba będzie do wystawienia legii polskiej 
na stopę wojenną, natychmiast przedsięwziąć. — 
Einigracya nasza we Francyi, Szwajcaryi i An­
glii otrzymana od wychodźców polskich w Stam­
bule wezwanie, aby była w pogotowiu na każde 
zawołanie, a przedewszystkiem spisała i wyka­
zała tych, którzy się będą mogli z pewnością do 
służby czynnej zaciągnąć. Ile dotąd jednak wia­
domo, bardzo niewielu znajdzie się w pomienio- 
nych krajach takich emigrantów naszych, któ- 
rzyby byli wstanie opędzić koszt podróży mor­
skiej z Marsylii, Genui, Wenecyi lub Tryestu 
do Stambułu, ponieważ takowy — przypuściwszy 
nawet, żeby towarzystwa żeglugi parowej zwy­
czajną opłatę od przewozu razem z wiktem (która 
dla II klasy od 200 do 360 franków wynosi) 
o wiele zniżyły, przecież pozostanie dla najwię­
kszej części z nich (rzemieślników, lub robotni­
ków fabrycznych) — nadmiar wysokim. Dla te­
go, jak się zdaje, na znaczny przypływ naszych
wychodźców z owych krajów do mającej się utwo­
rzyć ewentualnie legii polskiej w Turcyi, wiele 
liczyć nie można, a to tern mniej, ile że kraje 
polskie popierać takiego przedsięwzięcia nie bt, 
dą, nie widząc w tern dla swój sprawy żadne­
go celu.

NIEMCY.
* Berlin, 29 stycznia. Prasa tutejsza 

zajmuje się obecnie głównie wypadkiem ściślej­
szych wyborów do parlamentu niemieckiego, do któ­
rych, jak wiadomo, przyszło aż w 70 obwodach 
wyborczych. Ogólny rezultat tych ściślejszych 
wyborów wiadomym będzie dopiero w końcu bie­
żącego tygodnia. Dziś już jednakże jest widocz- 
nem, że w większej części obwodów tych zwycię­
żyli albo kandydaci stronnictwa postępowego, 
albo narodowo-liberalnego, tak że pierwsze stron­
nictwo w przyszłym parlamencie niemieckim re­
prezentowane będzie przez równą przynajmniej 
liczbę posłów, co w przeszłym, a drugiego uby­
tek nie będzie wiele znaczącym. Dla centrum 
nadeszła dziś radosna wiadomość, że w obwodzie 
wyborczym Monachium II utrzymał się dawniej­
szy poseł, ksiądz proboszcz Wertermayer. Przy 
ściślejszych wyborach Prus Zachodnich ulegli 
wszędzie, jak się zdaje, kandydaci Polacy, tak 
że zastęp posłów polskich (14stu) się nie po­
większył.

Wiadomo, że wszystkie romanse Georges 
Sand były tendencyjne, ztąd wielka była w niej 
chciwość nowych zawsze teoryi i doktryn, przy 
żywej jój wyobraźni i niezwyczajnym talencie 
pisarskim, nowa idea była nowym romansem. 
Łaknęła znajomości wyższych ludzi i wybornie 
wyzyskiwać ich umiała. Liszt i Chopin wtajtm- 
niczyli ją w wysokie poglądy muzyczne. Piotr 
Leroux w kwestye socyalne. Ale niechybnie 
Mickiewicz najgłębsze na niej uczynił wrażenie 
i można powiedzieć, że /była dla niego ze czcią 
niewypowiedzianą. On pierwszy zwrócił jój du­
cha na zupełnie nowe pole, ku wiejskiemu lu­
dowi i naszemu wieszczowi to winna, że mie­
szkając na wsi nauczyła się bliżej i lepiej pa­
trzyć" na kochanych swoich Beriszonów, i w tój 
epoce wyszło prawdziwe jój arcydzieło „L a 
mare du Diable11, obrazek sielskiego życia 
tak prosty, jak całość w tak prawdziwych roz­
miarach i tak dociągnięty. Inne romanse tego 
gatunku i z tych samych czasów jak Champis, 
a szczególniej la petite fadette nieraz po 
jedyńczemi scenami przewyższają 1 a m a r e , ale 
nie są tak wykończone, nie mają tój pełnej har­
monii a szczególniej grzeszą zuchwałą pretensyą 
rozwiązywania moralnych trudności życia bez na­
leżnego na to daru i namaszczenia, bez prawdzi 
wego punktu oparcia się.

Mickiewicz cenił ją wysoko dla jój wyższych 
i szlachetniejszych aspiracyi, chociaż często pod­
nosiła kwestye, których rozwiązać nie była w sta­
nie. Był to jednakże niezawodnie pierwszorzę-

wręczył. Przy odejściu swem z gimnazyum w Kassel, po | 
złożeniu egzaminu dojrzałości wręczył książę Wilhelm | 
z polecenia cesarza ordery dotychczasowym swoim profe- I 
sorom, i to dyrektorowi gimnazyum doktorowi Vogt orła ■ 
kawalerów orderu królewskiego domu Hohenzollernów. B 
prorektorowi profesorowi doktorowi Woher order orla 1 
czerwonego klasy 4, wyższym nauczycielom gimnazyal- I 
nym Schorro, doktorowi Lindenhohl, doktorowi Autli I, ff 
doktorowi Hartwig, doktorowi Heussnor, nauczycielowi ■ 
królewskiej akademii sztuk profesorowi Stiegel, order 1 
koronny 4 klasy, nauczycielowi śpiewu Temme ¡orła po- | 
siadaczy orderu domu królewskiego Hohenzollernów i be- I 
dlowi gimnazyalnemu Melcher powszechną oznakę ho- I 
norową.

FRANCYA.
* Paryż, 28 stycznia. Wspomnieliśmy

Pruska Izba Panów liczy obecnie 289 człon­
ków, i to 66 dziedzicznych, 37 reprezentantów 
miast, 9 reprezentantów uniwersytetów, 3 repre­
zentantów kapituł, 11 reprezentantów związków 
familijnych, 7 przez członków stanu hrabio­
wskiego prezentowanych. Posiadłości ziemskie, 
od łat 50 w jednej familii pozostające, reprezen­
tuje 80 członków. W charakterze syndyków,lub 
dzierżących inne pruskiej urzędy krajowe, za­
siada w Izbie panów 17 osób a 59 powołał król 
z Najwyższego swego zaufania. Nieszlachty za­
siada w Izbie 61, prostej szlachty 74, baronów 
29, hrabiów 91, książąt 31.

W dzień wyboru ściślejszego w trzech obwo- .
dach wyborczych berlińskich, który się odbywał wczoraj o uroczystości inauguracyjnej w katoli- 
dnia 26 b. m., skoncentrowane było podobno ckiój wszechnicy paryskiej i o mowie Kardynała 
wojsko w koszarach, z obawy możebnych wybry- | Bonnechose, Arcybiskupa z Rouen. Kardynał
ków socyalnych demokratów, podobnych jak w 
Elberfeldzie. Pokazało się, że obawa ta była 
płonną. Demokraci socyalni zebrali się wpra­
wdzie, podobnie jak po pierwszych wyborach, 
w Tivoli, lecz zachowali się skromnie, jakkolwiel

mówił o ścisłym związku, zachodzącym między 
dzisiejszą wszechnicą a między przeszłością, oraz 
o widokach, jakie ma w przyszłości, wskazując 
przytóm na obowiązki, jakie katolicy mają wobec 
prawa, gwarantującego im wolność wyższej nauki.

wieść o klęsce kandydata ich nie mogła im być Napróżno stara się Francya o usunięcie złego,
■ o zmniejszenie niebezpieczeństw, grożących jój

wewnątrz — za pomocą zmiany politycznego 
mechanizmu; nie można złemu końca położyć 
przez szerzenie zapatrywań, wypowiadających 
otwarcie wojnę wszystkiemu temu, co dotychczas 
za święte uważano. Z korzeniem to złe wyrwać 
należy, a korzeniem złego jest nie uznanie 
praw boskich przy wychowaniu mło­
dzieży. Mówca zastrzega się, jakoby chciał 
zmniejszać zasługi zacnych mężów, należących

obojętną.
Ponieważ znowu rząd otrzymał nowe usilne 

prośby o podział prowincyi pruskiej na dwie pro- 
wineye, sprawa ta będzie przedmiotem narad w 
ministerstwie stanu.

Komisyą budżetowa Izby poselskiej zakoń­
czyła onegdaj obrady nad projektem do prawa, 
ty, zącyin się przebudowania i przeobrażenia ar­
senału w Berlinie. Wniosek posła Berger 
(z Witten) o zniżenie kosztorysu z 4,330,000
marek na 2,900,000 marek odrzuciła komisyą do nauczycielskiego grona we Francyi i stano 
i przyjęła projekt rządowy wszystkienn przeci- wiących chlubę kraju, atoli na nieszczęście ta- 
wko 5 głosom w ten sposób, że z owych 4,330,000 kich mężów zacnych nie zbyt wielka jest li- 
marek na rok 1877/,8 tylko jeden milion prze- czba, a pewna część nauczycieli nie tylko me 
znaczony zostanie rządowi do dyspozycyi. Reszta żywi w głębi duszy prawdziwych zasad chrze- 
kosztów ma być zamieszczona, stosownie do po- ściańskich, ale nadto przeciw nim występuje 
trzeby każdorocznej, w rubryce budżetu „nad- i dla tego żadną miarą nie może zaszczepić 

’ ' w sercach młodzieży tego świętego ognia zapału,
jakim młodzież przejętą być powinna. ' Tym nie­
dostatkom mają zapobiedz katolickie wolne wszech­
nice, one mają być tern ogniwem, łączącem te­
raźniejszość z przeszłością, mają znów przy­
pomnieć dawne świetne tradycye i torować w ten 
sposób drogę do pomyślniejszej przyszłości. No­
we wszechnice stoją w ścisłym związku z prze­
szłością tak ze względu na sposób, w jaki po­
wstały, jako też na sposób, w jaki zostały urzą­
dzone. Powstały one nie na koszt państwa, je­
dno z dobrowolnych składek, będących dowodem, 
jak żywo rozbudzone są dzisiaj religijne uczucia 
wśród narodu francuskiego, jak żywo zadrgały 
na nowo tętna wiary we Francyi. Duch wiary, 
wiejący silnie w tych wszechnicach, duch wiary, 
który Kościół w nie tchnął, jest silnym węzłem, 
łączącym je z siosłrzyeami dawno ubiegłych wie­
ków. I stara Sorbona żywiła w sobie tego du­
cha wiary aż do rewolucyi i opierała się stano­
wczo złożeniu przysięgi państwowej. To silne 
połączenie się z przeszłością jest rękojmią lepszej 
przyszłości, tak co się tyczy religii, jak też co 
się tyczy rodziny, państwa i nauki; „nauka 
mianowicie jest dla nas drogą, starajmy się, aby 
ją zachować, aby ją rozszerzać, zaprawiając ją 
duchem wiary, który ją zachowa od zgnilizny.“ - 
O gdyby i u nas te słowa księcia Kościoła tra­
fiły do serca nauczycieli i młodzieży, kształcą­
cej się po wyższych zakładach naukowych! Oby 
i w nich ugruntowało się to przekonanie, że duch

zwyczajne wydatki.“ Jak sobie czytelnicy przy­
pomną, położył król Wilhelm w mowie od tronu, 
którą zagaił tegoroczną sesyą sejmu pruskiego, 
wielki przycisk na przyjście do skutku projektu 
przeobrażenia arsenału berlińskiego na jakieś 
muzeum trofeów pruskich, tymczasem, jak sły­
chać, w Izbie poselskiej projekt ten natrafi, po­
mimo przyjęcia go, jakkolwiek o tyle zmodyfiko­
wanego, że koszta na kilka lat rozłożone być 
mają, na siluą opozycyą. Niewątpliwą jest je­
dnakże, że większość Izby oświadczy się, jak 
zwykle, wkońcu za projektem rządowym.

Powszechna panuje ciekawość, co rząd od­
powie na interpelaeyą, wniesioną w pruskiej Izbie 
panów o zniesienie sekwestru nad majątkiem b. 
króla Jerzego hannoweiskiogo, w myśl uchwały, 
zapadłej na sejmie prowincyi hannowerskiej. 
Wiadomo, że królowi Jerzemu wyznaczył rząd 
pruski za zezwoleniem sejmu krajowego 16 mi­
lionów talarów jako wynagrodzenie za postradaną 
koronę, byleby zdetronizowany król zrzekł się 
praw swycli. Król Jerzy tego naturalnie nie 
uczynił i też uczynić nie mógł. Kapitał tedy 
»ozostał w administracji rządu pruskiego, 
tóry odsetki przeznaczał na strzeżenie rzekomo 

nieprzyjaznych kroków króla Jerzego wobec rządu 
pruskiego. Oo dawnego czasu nie słychać nic, 
żeby król Jerzy miał na jakiejkolwiek drodze 
dochodzić praw swych do utraconej korony, a 
irzecież nikt nie wie, co się dzieje z procentami

¡k i —i-k —żywi się niemi prasa gadzia. '
Najstarszy syn księcia następcy, książę Fryderyk

Wilhelm, skończył dnia 26 b. m. 18 lat i doszedł w ten 
sposób, podług przepisów dla domu królewskiego, do peł- 
noletności. Odtąd nazywać się hędzio księciem Wilhel­
mem, a jeżeli kiedyś później oddziedzsczy koronę państwa 
pruskiego i cesarstwa niemieckiego, panować będzie pod 
imieniem „Wilhelm II.“ Nazajutrz po przyjściu do peł- 
nnletnnści nrzviet.v został książę Wilhelm uroczyście przeznoletności przyjęty został książę Wilhelm uroczyście przez 
cesarza pomiędzy kawalerów orderu orła czarnego. Ró­
wnocześnie udzieliła mu babka, królowa angielska, order 
podwiązki, który mu ambasador angielski u dworu tutej­
szego, lord Odo Russell, wobecności całego personału 
ambasady angielskiej w pałacu księcia następcy tronu

dny talent pisarski. Prouddion, który nienawi­
dził Georges Sand straszliwie, widząc w jej pi­
smach odblask różnych teoryi i doktryn, wymy­
ślił cały systemat co do natury duchowej ko­
biety, wyrachowany i wymierzony na nią jedynie, 
a który pozorną swoją logiką uwiódł wielu lu­
dzi. Powiada on, że kobieta w swój duszy jak 
w swem ciele żadnego nie ma zarodu, że ta du­
sza przez kogoś innego zapłodnioną być musi, 
ale że ona każdemu pomysłowi doskonalszą ua- 
dać może formę zewnętrzną, wypiastuje go i wy- 
cbucha jak dziecko, ale też i pieszczotami jak 
dziecko skrzywić może i popsuć. ... i

Razu jednego, kiedy wszystko co Mickiewicz' 
mówił, poruszyło ją i trafiało do jój przekonania, 
rzekła mu, źe największą dla niej trudnością 
jest uznanie bóstwa Chrystusa, że zdaniem jój 
Chrystus był takim człowiekiem, jak inni ludzie. 
„Moja pani, rzeki na to nasz wibszcz, ja z panią 
o tóm dyskutować nie myślę. Jest to zupełnie, 
jak gdybyś mi powiedziała, że ci trudno w to 
uwierzyć, aby słońce miało byc czemś innein, 
jak zwyczajną świeczką. Odpowiedziałbym ci 
tylko wtedy, że gdybyś wszystkie świeczki ze­
brała, jakie kiedy były, są i będą aż do końca 
wieków i zapaliła je razem, nie utworzyłabyś 
słońca.“ — Innym razem, kiedy Mickiewicz chciał 
w niej obudzić wiarę, jako źródło jedyne pra- 
wdziwój wiedzy i światła, przerwała mu, czyniąc 
zapytanie mniejszej wagi o jakiś szczegół pod­
rzędny, który mógł jej się przydać do jakiejś 
romansowej tyrady, rzekł jej poeta: „Pani je-

od zwietrzenia, które ją 
czeka niechybnie, skoro się samopas puści na 
bezdroża. Ale niestety, jakże nam od tego da­
leko ! Któż ma budzić w sercach młodzieży tę 
iskrę, drzemiącą pod popiołem, kto ożywiać ten 
święty zapał, kiedy duchowieństwo wyparte ze 
szkół elementarnych i gimnazyalnych, kiedy mło­
dzież po wszechnicach o wszystkióm innóm ra­
czej pamięta, aniżeli o krzepienia ducha ożywczą 
manną wiary ? Młodzież nasza ma stowarzysze­
nia literackie, kształci się w naukach, co je. 
chlubę przynosi, ale gdzież dziś na wszechnicj

steś jak ta kobieta, której jabym ofiarował całj 
mój majątek, zapewnił ją, że wszystko, co mojí 
i do mój należy i spostrzegł się, że w tój chwil 
ebeesz mi pięciofraukówkę wyciągnąć z kieszeni.' 
Trzeba przyznać, że podobne słowa nie gniewał 
ją nigdy, owszem podziwiała ich trafność i sił
i entuzyazmowała się nad niemi. Lecz cóż jes 
(en entuzyazm artystyczny i literacki; ile raz; 
jestem jego świadkiem lub słyszę o nim, przy 
pominą mi się nieoceniona anegdotka z czasó' 
pierwszego cesarstwa.

Powiadają, że Murat był mocno rozgnic 
wany na jakiś pułk dragonów neapolitańst 
który kilka razy z placu boju drapnął przed nie 
przyjacielem. „Poczekajcie tchórze, rzekł d 
nich, dam ja wam za komendanta Polaka, któr 
was weźmie krótko i poprowadzi w ogień.“ Stal 
się, jak powiedział; w pierwszój zaraz bitwie, P» 
lak dobył szabli, przemówił do pułku, który zda 
wał się być mocno poruszony, a potem rzuci 
się na huzarów węgierskich, będąc pewnym, i 
dragony włoskie za nim pospieszą; ci zosta 
w miejscu, ale widząc odwagę, z jaką ich d< 
wódzca rzucił się na nieprzyjaciela, zwiesili szi 
ble na temblakach i obydwoma rękami klask 
zaczęli, krzycząc: „bravo, bravissimo Signore F' 
laco.“ Lecz kiedy zobaczyli, że bignore Połą* 1 
przez Węgrów rozsiekany został, drapnęli F 
zwykle.



usłyszysz o kongregacyi maryańskiej, o poboźnem 
jakiem stowarzyszeniu ?

Broszura, wymierzona przeciw księciu Deca- 
zes, a wydrukowana w Genewie, została skonfi­
skowaną na granicy frnncusko-szwajcarskiéj. — 
M o n i t e u r bardzo niezadowolony ze składu ko- 
inisyi budżetowej i uważa obecne położenie za 
niebezpieczne.

Wczoraj miał Camerton, kapitan angielski, 
który, wysłany celem odszukania Livingstona, 
podróżował wiele po Afryce, odczyt w Sorbonie; 
dziś daje dla niego wielki bankiet ¡Société géo- 
graphique.

ROSYA.
* Petersburg, 26 stycznia. (Dzien­

nikarstwo rosyjski e o kwesty i wscho­
dniej. — Przygotowania wojenne.) 
Dzienniki rosyjskie roztrząsają obecnie pytanie, 
co teraz pocznie Rosya po rozbiciu się konferen- 
cyi i przychodzą niemal wszystkie do przekona­
nia, że wojna jest nieuniknioną. S t. Pet. 
Wied, wspomniawszy na wstępie, z jaką to 
ukrytą radością nieprzyjaciele Rosyi przedsta­
wiają rozbicie się konferencyi jako klęskę jej po­
lityki, grożą potem w oburzeniu wojną Europie 
zachodniej. „Nagromadzone na wschodnim hory­
zoncie Europy chmury mogą łatwo popędzić na 
zachód, zahuczeć tamże straszliwym orkanem 
i straszliwsze sprowadzić zniszczenie, niż na 
B łkanie. Dopóty ani marzyć można o stałym 
pokoju w Europie, dopóki sprawa wschodnia roz­
strzygniętą nie zostanie.“

Z Kongresówki donoszą, że wszystkie kon- 
systujące tam wojska postawiono już na stopie 
wojennej; żołnierze i oficerowie otrzymują po­
dwójny żołd; osobom prywatnym poodbierano na­
wet broń myśliwską.

Dnia 20 bm. odbyła się tu pod prezydencyą 
samego cesarza wielka rada ministeryalna, na 
której radzono, komu powierzyć naczelną ko­
mendę armiii południowej. Mówiono o księciu 
Bariatyńskim, jenerale Kotzebue i Tottlebeuie. 
Pierwszy ze względów7 na zdrowie odmówił już 
dawniej przyjęcia dowództwa, dwaj drudzy nie­
zbędni są na stanowisku, które obecnie zajmują. 
Postanowiono zatem powierzyć naczelną komendę 
albo następcy tronu Aleksandrowi Aleksandrowi­
czowi, albo najmłodszemu bratu w. księcia Mi­
kołaja, Michałowi Mikołajewiczowi, namiestnikowi 
Kaukazu. Nowo mianowanemu komendantowi 
armii południowej dodaną w każdym razie będzie 
rada przyboczna, w której skład wejść mają je­
nerał piechoty lir. T. Heyden, jenerał Gtllden- 
stubbe i jenerał artyieryi Krzyżanowskoj. — 
Wiedeński Tagblatt donosi, że car rosyjski 
niebezpiecznie zachorował, ma to być zapalenie 
nerek.

WŁOCHY.
* R z y m, 27 stycznia. (Pierwszy kro k). 

Takióm imieniem nazwał minister sprawiedliwości 
i wyznań, p. Mancini, na posiedzeniu z dnia 20 
b. m. projekt do prawa o tak zwanych naduży­
ciach duchowieństwa. „Prawo to, mówił, jest 
pierwszym krokiem, jakiśmy stawili na długiej 
drodze reform, które Panom przedłożyć zamie­
rzamy. Bądźcie Panowie przekonani, że dotrzy­
mamy słowa?1 I na mocy tego oświadczenia 
błagał Izbę, aby przyjęła projekt ministeryalny, 
gdyż w przeciwnym razie zniweczy cały program 
stronnictwa progresistów. Nie potrzebujemy tu 
wcale zwracać uwagi na ważność tego oświad­
czenia pana ministra, które nam daje wyobraże­
nie o doniosłości całego prawa a zarazem wska­
zuje nam, jakiego szeregu nowych zamachów 
Kościół katolicki we Włoszech spodziewać się 
może. Atoli nie zawadzi bynajmniej zacytować 
tutaj, co pisze w téj mierze organ liberalnego 
stronnictwa Liberta, w którym tedy owędy 
dojrzeć można jakiegoś jaśniejszego odbłysku 
prawdy. Owoż dziennik ten przytoczywszy to co 
powiedział p. minister, tak się dalej rozpisuje:

Nie moglibyśmy wymyślić dosadniejszej racyi, 
aby dowieść, że Izba doputowanych, chcąc postąpić 
rozsądnie i mądrze, winna odrzucić propozycyą mini­
stra. Oddać głosy swe na projekt rządowy, znaczy­
łoby, wedle słów samego pana Manciniego, to samo, 
co puścić się w podróż, jaką przed nami wielu już 
odbyło, ale z której dotąd nikt najmniejszej nie od­
niósł korzyści.

Jest właściwością tego rodzaju praw, które wrze- 
komo mają być represyjnemi, a w rzeczy samej niemi 
nie są, że w praktyce ukazują się bezskutecznemi. 
Prawodawca, który gardząc wszystkiemi regułami 
rozumu i rozsądku, popełni pierwszy błąd, mięsza się 
i gniewa, spostrzegłszy, że zrobił dziurę we 
wodzie (że usiłowania jego na nic się zdały). Za 
niepowodzenie to zrzuca odpowiedzialność na prawo, 
uważa je za zbyt łagodne i natychmiast fabrykuje 
inne ustawy daleko surowsze. Zwolna dochodzi do 
najwyższego stopnia prześladowania — a prześlado­
wanie im okrutniejsze, tóm więcej szkodzi, nie temu, 
który je ponosi, jedno temu, który prześladuje.

Jostto objaw bardzo ciekawy, żo minister pro­
gresista pragnie Włochy wprowadzić na drogę, po 
której wprawdzie już chodzą od kilku wieków, ale na 
której każdy, który dotychczas na niój postawił nogę 

kark kręcił (nella (piale tutti coloro che posero
Ü pio lo, il ruppero il eolio).

Szanowny pan Mancini był ze swćm wyznaniem 
0 pierwszym kroku zbyt naiwnie szczerym, jak na 
człowieka tak genialnego. Gdyby był powiedział, że 
powyższe prawo jest ostatnią granicą, do której pań- 
stwo dotrzeć zamierza — transeat, atoli ponieważ 
i° dopiero pierwsze kroki, toć zaiste mamy prawo 
Spytać się, jaki będzie drugi i trzeci, i co zrobi pan

minister skoro się przekona (co bez wątpienia nastąpi) 
że prawo to jest zupełnie bezużyteczne ?

Może być, że prawo to przejdzie, ale i wtenczas 
nie przestanie być złem prawem i złym początkiem 
fałszywego bardzo systemu.

Są to bardzo słuszne uwagi i trzeba dzię­
kować Panu Bogu, że wzbudza nowych Balaamów 
i oślice jego między nieprzyjaciółmi Kościoła. 
Tyle tylko powiemy, że Liber ta spostrzegła 
się ćwierć wieku zapóźno na tern, iż Italia znaj­
duje się na drodze, na której każdy co stawi 
krok pierwszy postępuje dalej i kark kręci! 
Dawno już przywódzca rewolucyi włoskiej po­
wiedział te słowa: Andre m o al fondo! 
I lecą doń! a pan Mancini myli się, sądząc, że 
to pierwszy krok, to jeden z ostatnich — 
to początek końca.

Katolicy rzymscy z przewodniczącymi 20 
stowarzyszeń na czele zanieśli protest przeciwko 
projektowi ministerstwa, w którym gorąco uwy­
datnili swe przywiązanie do Stolicy św. i dla 
duchowieństwa.

T U R C Y A.
* Car ogród, 26 stycznia. (Nota do 

m ocarstw. — Przygotowania wojen- 
n e.) O okólnikowej nocie, w której Porta stara 
się usprawiedliwić przed mocarstwami swe sta­
nowisko wobec propozycyi, ułożonych na konfe­
rencyi, dowiaduje się pewien dziennik angielski, 
iż ta obejmuje trzy kategorye: 1) kwestye nie 
zgadzające się z konstytucyą; 2) kwestye, któ­
rych załatwienie może być przedmiotem układów 
z mocarstwami; 3) kwestye, naruszające nieza­
wisłość państwa, jak np. utworzenie komisyi 
międzynarodowej i mianowanie gubernatorów. 
Odrzucając propozycye tego rodzaju, rząd turecki 
przyrzeka jednocześnie nadać wszystkim swym 
poddanym swobody, zawarowane nową konstytu- 
cyą. Z Pesztu zaś piszą, że powyższa nota do­
ręczoną już została gabinetowi austro-węgier- 
skiemu przez posła tureckiego Aleko baszę pod­
czas ostatniego jego pobytu w węgierskiój sto­
licy.

Koncentracya armii tureckiej nie została 
dotąd, jak donosi korespondent Koln. Z tg., 
dokonaną. Cała ta armia w Bułgaryi i Serbii 
nie wynosi więcej, jak 100,000 ludzi. Składa 
się z 133 batalionów piechoty, z 200 dział 
i 7 pułków jazdy. Z tych stoi w Aleksinaczu, 
Dżunisie, Niżu, Akpalance, Pirocie i Sofii 55 ba­
talionów, a więc około 40,000 z 80 działami. 
Pod Bieliną nie ma żadnego, a pod Śajczarem 
bardzo mało wojska. Za to skoncentrowano dość 
znaczne siły pod Widdyniem. Stoi tam 31 ba­
talionów, tj. 24,000 piechoty, 9 bateryi dział po- 
lowych i trzy pułki jazdy. W Ruszczuku stoi 
10 batalionów, 7,000 ludzi, w Warnie 12 bata­
lionów, 9,000 ludzi i w Sylistryi 9 batalionów, 
6,000 ludzi. Siłę wojska w obozie pod Szumią 
podano wspomnianemu korespondentowi na 50 
batalionów; przekonał się jednak, jak twierdzi, 
naocznie, że nie liczy ona więcej, jak 16 bata­
lionów, tj. 12,000 ludzi, nieco dział polowych 
i trochę jazdy. Stan zdrowia nie jest wcale za­
dowalający, lazarety są przepełnione chorymi 
żołnierzami, mianowicie przybyłymi z południo­
wych części kraju, którzy nie przyzwyczajeni są 
do tak ostrego, jak nad Dunajem, klimatu. Dnia 
22 b. in. dochodziło zimno w Ruszczuku do 16 
stopni Reaum. W organizacyi wojskowej widać 
także wielkie niedostatki; brak wielki amunicyi 
i dział, do których nie ma bydła pociągowego. 
W armii nad Dunajem i Serbii znajduje się 40 
tysięcy redyfów; landwera ta nie otrzymała do­
tąd mundurów. Uzbrojenie jej także jest niedo­
stateczne. Mimo to panuje dobry duch w armii, 
żołnierz dopomina się, aby go prowadzono na 
nieprzyjaciela. To samo usposobienie widać po­
między ludnością. Utrzymuje się przekonanie, 
że najprzód rozpocznie się. wojna z Serbią i Czar­
nogórą, a potem z Rosyą, gdyby ta do wojny 
się wmięszała. Około fortyfikacyi twierdz nad- 
dunajskich i gór bałkańskich pracują Turcy usta 
wicznie i niezmordowanie.

TELEGRAMY.
Waszyngton, 29 stycznia. Prezydent 

Grant podpisze dziś bil dotyczący ważności wy­
boru na prezydenta. Bil ten, jak wiadomo, wy­
pracowała komisya a przyjął kongres. Prezydent 
wyśle dalej osobne do kongresu orędzie, w któ- 
rem wyrazi swą zgodność z zasadami, wypowie­
dzianemu w bilu. Podczas rozmowy korespondenta 
New Jork Tribune z prezydentem miał 
ten ostatni oświadczyć, że natychmiastowy po­
wrót do waluty kruszcowej uważa za pomyślny 
i sądzi, iż kraj nie będzie temu przeciwny; 
w kwestyi tej wypowie tóż prezydent przed kon­
gresem swe zapatrywanie.

Wiedeń, 29 stycznia. Cesarz udzielił 
dziś posłuchania ministrom węgierskim. — Ju­
tro zbiorą się albo u księcia Auersperga lub 
Pretisa wszyscy ministrowie, bezpośrednio intere­
sowani w sprawie ugodowej.

Pokłosie literackie.
Geschichte des deutschen Volkes seit dem Aus­

gang des Mittelalters von J o li. Jansson. Erei- 
burg i. B. 1876.

Pole historyi w Niemczech długi czas odłogiem 
leżało. Chociaż tu i owdzie wydano jaką historyą, 
można o niej było zawsze powiedzieć, że z 10 dzieł 
sfabrykowano jedenaste. To same powiastki, te same

anegdoty zwykle bywają powtarzane — nigdzie nic, 
coby na gruntowne studya autora nad dokumentami 
i wyszukaniem nowych źródeł wskazywało. Jedynem 
dziełem, które z tój reguły stanowi wyjątek, jest: 
„Historyą Niemiec od czasów najdawniejszych do dni 
dzisiejszych“ przez Jana SporschiPa — Regensburg 
1849 — 54. Jednakże i to dzieło nie odpowiada zu­
pełnie wymogom teraźniejszym. Nie nakręcając wpra­
wdzie czynów i osób do swych uprzedzeń, grzeszy 
tern, że jak z jednej strony materyał jej jest często 
zbytecznym, niestósownym i poczęści nieuporządkowa­
nym, tak z drugiej pomija najważniejsze i najintero- 
sowniejsze dziejów objawy. Samodziełnój, wiernej Nie­
miec historyi dotąd nie było.

Początek w tym względzie uczynił dr. Józef 
Krebs dziełem swem: „Historyą Niemiec“ Monastor 
1854—-58. Cały szereg wybitnych, nieznanych dotąd 
osobistości, znaczna ilość nieznanych dotąd faktów 
została w opracowaniu pragmatycznóm przytoczoną. 
Jego dzieło, chociaż zaspokoiło dającą się czuć pod 
tym względom potrzebę, sięga jednakże tylko w 3ch 
tomach do Rudolfa z Habsburga. Jako dalszy ciąg 
tego dzieła, przez najznakomitszych mężów uznanego, 
ukazać się ma jeszcze tom 4ty, który obejmować bę­
dzie 14 i 15 stulecie aż do końca wieków śre­
dnich. Tak więc dzieło Krebsa i Janssena, który 
przez poprzednika przerwany wątek podejmuje, stano­
wić będą jednę całość znakomicie opracowanych, rozli­
cznemu faktami powiększonych i wyświeconych dziejów 
narodu niemieckiego.

Mam przed sobą trzy pierwsze zeszyty historyi 
Janssena, które dwie pierwsze księgi ohojmują. W nich 
uczony profesor wykazuje, jakie stosunki rzeczywiście 
panowały w Niemczech w drugiej połowie wieku XV 
i czy słusznie wiek XVI nazwać możemy wiekiem re- 
formacyi. Wykazuje zaś nie swemi słowy, lecz miej­
scami z współcześnie żyjących autorów i dotąd przez 
nikogo nie tkniętemi faktami. Nie ma ani jednej 
prawie stronnicy, któraby nas nie odsyłała do odno­
śnych źródeł, z których czerpano.

Podawszy autor na wstępie szereg źródeł, rozpo­
czyna pracę swą od prawdziwie wielkiego reforma­
tora na polu kościelnem, państwowem, naukowem 
i spółecznóm — kardynała Mikołaja Kuzy, f 1464.

Na tóm miejscu niech nam będzie wolno uczynić 
uwagę, że życie, czynność i zasługi Mikołaja Kuzy, 
które tak jasne rzucają światło na stósunki kościelno 
i państwowe w Niemczech w XV w., za mało jeszcze 
doznały uznania i opracowania.

Pierwsza księga zajmuje się pouczaniem ludu 
i naukami. Podając, w jaki sposób świat uczony 
przed wynalezieniem druku ze sobą się porozumiewał, 
opisuje następnie one niezmierne przeobrażenie, jakie 
ów wynalazek sprawił i jego szybkie rozszerzenie po 
całej Europie. Zwracając uwagę na szkoły niższe 
i religijno ludu pouczanio, przechodzi do szkół śre­
dnich i do starszych niemieckich humanistów, 
a w końcu do uniwersytetów i innych ognisk nauko-, 
wych. W ostatnim ustępie potrąca o akademią 
krakowską, gdzie podług podania pewnego Wło­
cha w r. 1496 liczba uczących się do 15,000 wzróść 
miała, W tym czasie, gdzie wielki Kopernik, mówi 
autor, przez Wojciecha z Brudzewa dla astronomii 
pozyskanym został, znajdowało się tamże tylu nie­
mieckich nauczycieli i uczniów, że zakład ten do nie­
mieckich uniwersytetów może być policzonym. Prze­
ciw tój aneksyi stanowczo wystąpić musimy. Autor 
sam wspomina, że nauki są własnością wszystkich na­
rodów, że nauczyciele, ucząc drugich, sami się u le­
pszych mistrzów nieustannie dalój kształcili, że zna­
komite siły nauczycielskie jednego uniwersytetu ścią­
gały do siebie niezmierną ilość studentów ze wszyst­
kich krajów Europy, co ogólny wykład łaciński bardzo 
ułatwiał. Tak tóż było z Krakowem. W tym wła­
śnie czasie stanęła akademia krakowska na szczycie 
swój sławy i obfitowała w poczet najznakomitszych 
mistrzów, zwłaszcza na polu astronomii, matematyki 
i nauk przyrodniczych. To tóż sprawiło, że nietylko 
niemiecka, ale i z Włoch, Prancyi, Czech i innych 
krajów młodzież do tego ogniska wiedzy się garnęła. 
Cóżby autor powiedział na to, gdybyśmy Padwę, Bo- 
nonią, Paryż a zwłaszcza Pragę do polskich policzyli 
uniwersytetów z powodu, że i tam nietylko młodzież 
polska licznie w niektórych czasach się garnęła, ale 
i Polacy posady mistrzów a nawet rektorów otrzymy­
wali ? Dziwna to pasya Niemców przywłaszczania 
sobie wszystkiego, co tylko w Polsce kiedyś za­
słynęło.

Druga księga poświęcona jest sztuce i życiu lu­
dowemu. Zatrzymując się nad sztuką budownictwa 
wykazuje, jak wysoko wzniósł się w niój duch gier- 
mański, której szczyt — styl gotycki — w rozmaitych 
budowlach nietylko Niemiec, ale i innych krajów za- 
stósowanym został. Powołując się na znakomite pod 
każdym względem dzieło A. Essenweina; „Die mittel­
alterlichen Kunstdenkmale der Stadt Krakau. Wien, 
1866“, mówi autor, że nawet w starożytnym Polaków 
grodzie Krakowie noszą na sobie najznakomitsze śre­
dniowieczne utwory sztuki wybitne piętno giermań- 
skiego ducha. — Następujący ustęp nader interesu­
jące podajc szczegóły o wznoszeniu budowli kościel­
nych. Ponieważ, pisze, niezliczona ilość kościołów 
w biegu wieków zrujnowaną została, można obecnie 
przybliżone tylko o tym zapale powziąść wyobrażenie. 
Mimo ta liczba powstałych tak jest znaczną, że 
śmiało twierdzić można, iż w żadnym okresie nie wy­
stawiono więcej piękniejszych i wspanialszych świą­
tyń, jak od początku 15 wieku do tak zwanój refor- 
macyi. Wyliczając dalej istniejące jeszcze kościoły, 
których powstanie w tym czasie na pewne dało się 
wypośrodkowuć, przekonujemy się, że i ta liczba do- 
statecznąby była, aby powyższe twierdzenie usprawie­
dliwić.

Ważniejszóm jednakże do osądzenia tego czasu 
jest powstanie samo niezliczonych tych budowli; służy 
bowiem na dowód, jak żywotnym był Kościół, dla któ­
rego celów jo wznoszono, we wszystkich częścacli 
państwa niemieckiego. Tak piękne i wspaniało bu­

dowle obok ozdób wewnętrznych nie mogłyby być wy­
stawione, gdyby zmysł chrześcianski i pobożność we 
wszystkich stanach się nie znajdowały. Nio zamiło­
wanie sztuki dawało popęd do nabożeństwa, lecz po­
bożny umysł i wysokie duchowe wykształcenie ludu 
wywoływało zamiłowanie do tych chrześciańskich dzieł 
pięknych. Lud przywięzywał swe wyższe pragnienie 
do takich dzieł i uczęstniczył w nich podług mo­
żności.

(Dokończenie nastąpi.)

* Doniesienia urzędowe. Cesarz udzielił nauczy­
cielowi Pietrzyńskiomu w Drzowcacb orła orderu 
domowego Holionzolerów.

* Teatr. Dzisiaj Halka, opora Moniuszki. Jutro 
nie będzie przedstawienia dla prób i przygotowań na przed­
stawienie B a 1 a d y n y.

* Na benefls pani Doroszyńskiej przedstawioną bę­
dzie w teatrze w czwartek Słowackiego Balladyna..— 
Utwór ton, jak wiadomo, stanowi podług uznania powsze- 
chnogo, jedno z najpiękniejszych i najbardziej wykończo­
nych dzieł naszego poety i jakkolwiek fantastyczny, 
jest jakoby wielką epopeją narodową, przedstawiającą głó­
wno czynniki naszego społecznego bytu w przeszłości. 
Tak imię jednego z największych wieszczów naszych jak i 
znakomity utwór od wielu lat już na sconio naszój nie­
widziany winien rozbudzić ciekawość ogólną. Z drugiej 
strony, artystka, która obrała sobie tę tragedyą na benefis, 
zasługuje na wszelkie uznanie z naszój strony. Pani D o- 
r o s z y ń sk a, występując kilka lat z niemałóm zawsze po­
wodzeniom na deskach naszój sceny, umiała sobie zaskarbić 
wiolką pomiędzy nami sympatyą. Wieczory, w których 
występowała w toatrzo a zwłaszcza w rolach komicznych, 
policzyć możemy do bardzo przyjemnych chwil. Mamy 
zatem sposobność złożyć jej w czwartek dowód naszej 
sympatyi, uznania jej pracy i niemałych zdolności arty­
stycznych. Nadto dyrekeya stara się, aby przedstawienie 
Balladyny wypadło jak najlepiej i pod każdym względem 
zadowoliła publiczność. Próby odbywają się codziennie, 
a na garderobę i dokoracye nio szczędzi dyrokeya kosztów.
Z powodu, żo dramat dłuższy jest jak inne, rozpocznie 
się przedstawienie o pół do siódmej. — Podobno już dużo 
biletów zamówiono.

* Dyrektorowi teatru, p. Karolowi Doroszyń- 
ski emu złożyli w darze artyści naszogo teatru w nie­
dzielę zeszłą, jako w dniu jego Imienin, w uznaniu skrzę­
tnej jogo pracy około utrzymania sceny narodowej i ser­
decznych stosunków koleżeńskich kosztowny i pięknej 
roboty pierścień z napisom „Koledzy 28/1 77.“

* Dowiadujemy się, żo p. M o 1 s k i, art. dram., 
którego pownio wszyscy z czasów dyrekcyi p. Sarncekiogo 
pamiętamy, wstępuje do tutejszego towarzystwa drama­
tycznego. Dodajomy, żo artysta ten, tak w bohatorsK.p 
jak i salonowych rolach z niemałóm wonczas wystęjłK.csi 
powodzeniem.

* Przedstawienie amatorskie, urządzone w zeszłą 
niedzielę przez Towarzystwo Młodych Przemysłowców, 
udało się dobrzo przy licznym nader udziale publiczności.

* W Towarzystwie przomysłowóm odbył się wczo­
rajszego wieczora odczyt „O dyscyplinie czyli o umartwie­
niu ciała w Polsce.“ Kogóżby nio zaciekawił odczyt tak 
specjalnej treści, tóm więcej, że był zapowiedziany przez 
młodego lekarza, który od niedawna osiadł w naszem 
miaście! Publiczność zebrała się dosyć licznie, a, jak 
zwyklo, wcisnęło się też i młodzieży szkolnej trochę. 
Większą część stanowiła płeć piękna. Prolegent opowie­
dział historyą biczowników, ich dwukrotne pojawionio się 
w Polsce, a wreszcie -przeszodł do pokut publicznych, 
któro — za przewodem Jezuitów w Polsce odnowione — 
aż do początku naszego wieku się przechowały.

Przeciwko tomu wszystkiemu nie mielibyśmy n. i 
nadmienienia, chociaż doprawdy nie wiemy, czy pói , r 
dżiny, które publiczność poświęciła przysłuchiwani: ::c 
tego odczytu, rzeczywistą i moralną jaką korzyść jójp 
niosła. Ale szanownemu prelegentowi widzimy się z>b 
wiązani zwrócić na następujące rzeczy uwagę.

Oto najprzód, że nie Piotr Damiani piorwsz; 
prowadził zwyczaj biczowania, tylko że już przed ni 
uczynił Dominik Loricatus (f 1062) cfr. Petri Dar 
do laudibus flagellorum Epp. T. 1H lib. IV, op. 2 -
VI, ep. 33, cfr. Boileau bist. flagellantium. — Pon 
zaś św. Dominik dopioio w sto lat żył potem, nio 
więc i on być pierwszym, który się biczował, jak to 
nowny prelegent utrzymywał. Czy się rzeczywiści 
czował — o tern nigdzie nie stoi napisano. — Kró 
dwik święty nie rozdawał dyscyplin w podarunku, 
srebrne łańcuszki, bo dyscyplina w owe czasy nio 
wała się rzomieniami.

Powtóre, na to obcięliśmy zwrócić uwagę, 
wcale nio fanatyzm księży wywołał sektę biczown . 
tylko że przeciwnie biczownicy szukali w tym spe 
pokuty odpuszczenia grzechów z pominięciem Sakri 
tów. św. — Dwie więc te rzeczy głównie przypomii 
tj. żo Kościół nikomu pokut cielesnych nio zaleca i on 
zakazuje , bez wiedzy i pozwolenia spowiednika jo p 
mować; że powtóre potępił biczowników, tak jak po 
wszelakie nadużycia — ale że to, co się n i e 1 u d z k 
wydaje prelegentowi, może jeszcze ¡być chrześc ; 
s k i e m.

, Gdyby był szanowny prelegent, jako lekarz, d 
dził, że dyscyplina szkodzi zdrowiu, tobyśmy nic nie 
gli nadmionić; gdyby był dowodził, że w ogóle bicie yó:. 
wpływa szkodliwie na organizm mianowicie dzieci, j: 
wiemy z własnego opowiadania Goetego — i na to b ■ .
się godzili — ale że wogóle wszelkie pokuty cie 
między głupstwa policzył — na to się zgodzić nie u 
my. Różne są bowiem pojęcia o tern i wolno każó o i 
to robić, co do zbawionia duszy uzna za stosowne. ? ■ 
to kwestya osobistej pobożności, która się uchyla oc 
tegorycznego potępiania, która dotąd też jeszcze: y. «i 
otwartą — a która najmniej jest stosowną na o? 
przed forum tak mięszanój publiczności, jaka się w 1 
izystwie przomysłowóm na odczyty gromadzi.

Przykład, który szanowny prelegent przyti 
w jaki sposób ks. Radziwiłł kazał się biczować, nic 
wodzi niczego więcej, jak tego, że nasi Ojcowie ba,, 
obrazić Boga, ale się nio bali obrazić wroga — a ich po­
tomkowie kpią z Ojców pobożności, ale za to boją się 
nawet ogłosić swoje nazwisko, gdy z publicznym odczytem 
wystąpić zamierzają.

* W stowarzyszeniu kupieckiem, w kolonadzie pana 
Webera, będzie miał jutro wieczorem wykład p. rzecznik 
dr. Jażdżewski z dziedzinyprawno-kupicckiej. Wstęp 
bezpłatny dozwolony jest i nieczłonkom stowarzyszenia 
kupieckiego.

* W gmachu tutejszego nowego Z.cmstwa Kredy­
towego odbyła się wczoraj narada, pod przewodnictwem 
p naczelnego prezesa, nad projektem rozszerzenia statu­
tów tegoż Ziemstwa w tym kierunku, żeby w Ziemstwie 
tóm dozwolonem było zaciągać pożyczki i na takie po­
siadłości ziemskie, których taksa wynosi niżój pięć 
tysięcy talarów. Jak wiadomo, rząd w ton sposób po­
stanowił zaradzić potrzebie kredytu właścicieli mniej­
szych posiadłości ziemskich, bez utworzenia nowej, tak 
zwanej landszafty dla własności rustykalnych. W na­
radzie tej brała udział komisya, wybrana w marcu r. z. 
przez komitet ściślejszy, a składająca się z pp. K. B u-



chowskiego, K. Sczanieckiego i T 8 chu- 
s c h k o g o wraz z członkami dyrokcyi Nowego 
Ziemstwa. Za podstawę obrad wzięto projekt do statutu, wy­
pracowany z polecenia ministra przez dyrekcją nowego 
towarzystwa kredytowego. Zgodzono się, jak słychać, na 
to, aby udzielano pożyczki posiadłościom nietylko takim, 
których wartość oszacowano na 15,000 marok, lecz także 
gruntom, których taksa wynosi 4,000 marok. pod tym 
warunkiem, że 200,000 tal., które starej lamlszafcie przed 
laty 50 pr„ez państwo zostały przekazane, przejdą po zwi­
nięciu tego instytutu na rzecz nowego ziemstwa. — 
Projokt statutów ma być w niezadlugim czasie przesiany 
ministrowi rolnictwa i także wydziałowi i jenoralnemu 
zobraniu nowogo ziemstwa do przyjęcia przedłożony. Po­
dobno i sejm zajmie się jeszcze na sesyi obecnej tą spra­
wą, o ile pozwolenia jogo będzie potrzeba na przekazanie 
funduszu 200,000 tal. nowej landszafcie. Jeżeli sprawa 
nie napotka na żadne trudności, spodziewać się można, 
tak pisze P o s. Z t g, że statut dodatkowy dla nowego 
ziemstwa dla W. Ks Poznańskiego z początkiem r. 1878 
wnijdzio w życio.

* Wczoraj stawał przed sędzią śledczym w tutej­
szym sądzie p. K 1 i c h o w g k i, obywatel ze Środki, 
oskarżony o przeszkadzanie w nabożeństwie podczas nie- 
szpór odprawianych w farnym kościele w Kościanie przez 
p. Bronk. P. Klichowski jest rodom z Kościana i bawiąc 
u swój rodziny w ten dzień, poszedł do kościoła zobaczyć 
rządowego proboszcza. Przy tej sposobności oglądał so­
bie pomniki, poumieszczane w kościele w ostatnich latach, 
gdyż już od dawnego czasu w tymże kościele nie był. 
To postępowanie p. K. zadenuncyonowano prokuratorowi 
jako Gottesdienststörung. P. K. odwoływał się wczoraj 
na to, że i po innych kościołach , jak n. p. w katedral­
nym kościele, spacerują ludzie podczas nabożeństwa 
i oglądają kaplice i wszelkie osobliwości. Sędzia posta­
nowił w tej matoryi powołać na świadka ks. Raatza, 
rządzcę parafii św. Małgorzaty'.

* Woda w Warcie spadła do 3 stóp 6 cali.
* Gospodarz Muth z Jerzyc, o którego poranieniu 

wskutek rozbiegania się koni przy przejeździć pod koleją 
starogardzko-poznańską pomiędzy Jerzycami a Poznaniem 
wczoraj donosiliśmy, umarł już wskutek odniesionych ran.

* W barace robotników przy forcie na Jerzycami 
(VII) zapaliła się w sobotę wieczorem, po odejściu robo­
tników, słoma. Ogioń jednakże spostrzeżono dość wcze­
śnie i ugaszono.

* Oleśnicko-gnieźnieńska kolej żolazna tak ma 
zczupło dochody, iż zaledwie może z nich pokryć 
koszta ruchu. Twierdzą, że linia ta przejdzie wkrótce 
na własność rządu.

* Towarzystwo rolniczo-przemysłowe w Kościanie 
przeobraziło się w kółko włościańskie, którego prozesem 
wybrano p. Ksawerego Speichert a, jego zastępcą 
ks. proboszcza Tomickiego, obu z Konojadu; sekre­
tarzom p. Górskiego, jogo zastępcą p. Górzewicza 
skarbnikiem p. doktora Koehle r a, bibliotekarzem 
p. Deutsch. Biblioteki tak b. Towarzystwa rolniczo- 
przemysłowego, jak i upadłych kółek włościańskich kieł- 
czewskiego i nasławskiego przekazano być mają nowo 
zawiązanemu Kółku.

* Walne zebranie Towarzystwa Pożyczkowego Spółki 
/«spisanej w Koźminie odbędzie się dnia 6 lutego r. b. 
Ąyysdz. 9 rano w lokalu p. H. Wiegandt.

* Walne zebranie Banku Ludowego zapisanej 
Spółki dla Obornik i okolicy, odbędzie się dnia 2 lutego 
r. b. o godzinie 1 po południu w lokalu Banku.

* W piątek dnia 2 bitego 1877 o godzinie 4 po 
południu odbędzie się w Śremie na sali p. Sałacińskiego 
Walne zebranie Banku Ludowego Zap. Sp.

* W Bydgoskim obwodzie wyborczym pobił przy 
ściślojszym wyborze Niemiec Wehr naszego kandydata 
p. B. tiogalińskiego więcej niż dwoma tysiącami głosów. 
Wehr otrzymał 7057, nasz kandydat 4744 głosy. 
Kandydat nasz pozyskał jednakże tym razem około 
700 głosów więcej, niż przy pierwszym wyborze, co 
najlepszym jest dowodem, jak się poczucie obywatelskie 
rodaków naszych w zniemczonym tym powiecie budzi. 
Szczęść im Boże w tej pracy.

* Przełożony woźnych przy sądzie trzemeszońskim, 
który wskutek stłuczenia lampy palącym petrolejem po­
parzony został, umarł wskutek tego pomimo wszelkiej po­
mocy. — Z Trzemeszna donoszą prócz tego do Ost­
deutsche Z t g., że w tamtejszej okolicy utworzyła się 
banda rabusiów, pod przewodnictwem niejakiegoś Specha- 
cza, która napada podróżnych.

* Polskie dzienniki, wychodzące w Górnym Szląsku, 
donoszą, że chlebodawcy Niemcy wydalają ciągle ze służby 
ludzi Polaków, którzy przy ostatnich wyborach do parla­
mentu niemieckiego nie oddawali kartek na liberałów nie- 
miockich. Nio rozumiemy dla czego królewska prokura- 
torya tych chlobodawców nie pociągnęła do odpowiedzial­
ności?

* Z Biskupic, na Górnym Szląsku, donoszą do G a- 
zotyGórnoszląskiej, że w tamtejszej parafii wy­
buchła cholera w zeszłym tygodniu; „do niedzieli umarło 
już 18 osób, dosłuchy dochodzą, że choroba ta przybiera 
wielkie rozmiary.“ Zapisujemy to doniesienie, nie biorąc 
jednakże za nio żadnej odpowiedzialności, tern więcej, żo 
ani tolegramy, ani Katolik o pojawieniu się tej stra­
sznej epidomii nie donoszą.

* 0 pomorze na bydło piszą do Katolika z po­
nad Przerazy co następuje:

Cały kącik Szląska pod granicą rosyjską i austrya- 
cką podobien do obozu wojennego, i myślalby obcy, że 
wojna się gotuje. Przyczyną zaś rozlokowania tyle woj­
ska jest zaraza na bydło, która przed kilku dniami wy­
buchła i raptem się między Bytomiom i Mysłowicami 
rozszerza.

Aby zapobiodz dalszemu wprowadzaniu zarazy 
przez granicę, posłano czemprędzej z Koźla kilka kom­
panii piechot)’ z pułku 62, z Pszczyny, Raciborza, Wo­
dzisławia i Gliwic ułanów, strzelców z Oleśnicy i umie­
szczono ich w Bytomiu, Katowicach. Mysłowicach, Szopi- 
nicach i po wsiach nadgranicznych, żoby granicę rosyjską 
mieć pod ostrą strażą. Rozumio się, co za rozruch tu 
panujo, gdy wojsko częściowo w wieczór niespodzianie przy­
było i nie można było zaraz tylu mieszkań dostarczyć.

Powiadają, żo z Piotrkowa przomyczono zarazę 
z wołami do Bytomia, zkąd się rozszerzyła w Kluczach, 
około Brzega i Wrocławia, w Borlinio i nawot przeniosła 
się do Hamburga. W Królowskiój Hucie kazała rejeneya 
zastrzelić, 5 w Bytomiu przez rzeźnika Biandowskiogo za- 
kupionych wołów.

« Kalendarz. Jutro, w środę dnia 31go stycznia. 
Piotra i Marcelli wd. Wschód słońca o go­
dzinie 7 minut 48. Zachód o godzinio 4 minut 40.

Długość dnia 8 godzin 52 minuty.
Wypadki historyczno. 1610 Poselstwo 

moskiewskie pod Smoleńskiom wzywa na tron królewicza 
Władysława. 1617 Wyprawa Władysława na odzyska­
nie tronu moskiewskiego. — 1667 Śmierć hetmana Je­
rzego Lubomirskiego. -- 1676 Sprowadzonie zwłok Jana 
Kazimierza do Krakowa.

(E) Z pod Trzemeszna 28 stycznia. (Potoczne wia­
domości.) Złodzieje i w naszej okolicy bobrują. Na końcu 
zeszłogo roku popełniono kilka kradzieży w gęsiach i świ­
niach w parafii Trzemeszeńskiej, nadto okradli złodzieje 
ks. prób, w Orchowie, wszedłszy po drabinie na górę. Gdy­
by ich przebudzony stukaniem proboszcz nie był spłoszył 
byliby więcej sobio przywłaszczyli; nadto w tejże parafii 
ukradziono młodemu gospodarzowi na dorobku wielką świ­
nię i 4 gęsi; straty przez to poniósł poszkodowany około 
60 talarów. — Jako ofiara pijaństwa umarł nagle na dro­
dze, wracając wieczorem z karczmy w Suszewio do Osowca 
parobok Andrzej Nowak z Osowca, zostawiwszy żonę i 
czworo dzieci.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłano Red- 
Kury er a przedpłatę :

Kś. Kaczmarek z Ociąża- powiatu Odolanowskiego na 
12 egzemplarzy 9 marok.

Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza 
Bażyńskiego.

* Warty najświeższy Nr. (135) wyszedł i zawiera: 
Socyaliści a Niomcy. — Cnota uciemiężona, wolność 
obarczona, tragodya comico w aktach siedmiu. (Ciąg dal­
szy.) — Kardynał Antonelli. — Dudy. (Wiersz.) — Kar- 
mazyn. Studyum z natury przez Poodora Jeske-Choiń- 
skiego. (Ciąg dalszy.) — Sprawiedliwość. (Wiersz.) — 
Koncert Panny Ludmiły Ostoja Mikorskićj. — Przegląd 
tygodniowy. — Przegląd literatury i rozmaitości.

* Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł Nr. 8
i zawiera: Kilka rad co do zabezpieczenia losu rodzimo 
po śmierci ojca. — Sprawozdanie Banku Ludowego 
w Raszkowie za r. 1876. — Sprawozdanie Banku Ludo­
wego w Śremie za r. 1876. — Pieniądze papierowe
i banknoty. — Rozmaitości.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 stycznia.

LUZ1NSKLEGO GRAND HOTEL DE BRANCE.
szczeński z żoną z Pigłowic, lir. Poniński 
śni, lir. Węsiersko-Kwilocki z Wróblewa, 
z Królestwa Polskiego, Tabeli z Piły, 
z Piły.

Mo- 
z Wrze- 
Romocki 

Sommerfeld

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Że lucerna przy znanej w Księstwie potrzobie 
roślin pastewnych jost nadzwyczajnie wdzięczną i korzy­
stna rośliną, przyzna każdy gospodarz. — Przypominamy, 
im zatem, że w zeszłym roku żniwo lucerny tak we Fran-
cyi jak i we Włoszech. bardzo źle wypadło. Ztąd wynika, 
że należy jak najwcześniej w lucernę, się zaopatrzyć,
jeźli kto tę pożyteczną roślinę clicę po przystępnych 
nach dla podniesienia swego gospodarstwa nabyć.

Sprawozdanie tygodniowe 
Domu handlów’ego M. Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 27 stycznia 1877.
Powietrze mieliśmy w bieżącym tygodniu zmienne, 

sucho i łagodne, od czwartku zaś mróz.
Rozbicie konferencji w Carogrodzio nie wywarło 

wielkiego wpływu na interes zbożowy, w Anglii owszem 
targi były nieco wątło bez żywszego interesu. 1 skromne 
dowozy pszenicy angielskiej jako też i zagraniczne], nie 
oddziałały na usposobienie giełdowe. Młynarze angielscy 
wstrzymują się tymczasem od dalszych zakupów, dla togę 
też i na ładunki doszło do portów kupców nie było. To­
war kalifornijski sprzedawano po niższych cenach, aby go 
tylko pozbyć. Powietrze w Anglii w ostatnim tygodniu 
mniej było mokro lecz zawsze jeszcze bardzo zmienne, 
i można się obawiać, żo oziminy na tłustych ziemiach 
dotkliwio ucierpią. Pszenica angiolska, dowieziona na 
targi, była niezdrowej kondycyi, sucha zaś miała cbętniej- 
szy pokup.

Londyn był w poniedziałok bardzo wątły, w środę 
bez zmiany. Obcój pszonicy dowioziono w pszoszlym ty­
godniu 22,271 kwartorów. Z Liverpool i Hull do­
noszą o spokojnych targach. Nowy York utrzymał 
się w dawniojszycb granicach. W F r a n c y i targi boz 
interesu. P a r y ż wątły. W Belgii tondoneya wątła 
i niższe ceny. Holland)’ a boz interesu. Austro- 
Węgry usposobienie nio stałe, również Bor lin donosił

Usposobienie targu na 3 z o g o na pszenicę 
było w początku bieżącego tygodnia przy obfitych dowo­
zach bardzo ożywione, a ceny o 1—2 marek na tonie się 
podniosły. Wskutok jednak nie pomyślnie brzmiących wia­
domości z zagranicy usposobienie to wkrótce zwątlało, 
z trudnością tylko zdołano dzienne dowozy po niższych 
.cenach sprzodać z wyjątkiem gatunków białych i wysoko- 
pstrych. Żyto wskutek zmniejszających się dowozów, 
stałe. J ę c z m i o ń znajduje tylko w dobrym gatunku 
odbyt. Groch wątły.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

przy 128 —136 funt. hol. za jarą i czer. 
przy 127/8—128/9 funt. boi. za pstrą i 

jasno-kolorową, 
przy 127 —131/2 funt. hol. za jas.-pstrą, 
przy 129/0—134/5 funt. hol. za wyborową 

i wysoko-pstrą.
Żyto.

przy 124 —127 funt. hol. za krajowe, 
przy 119 -—122/3 funt. hol. za ruskie. 

Jęczmień.
,, 148—155 przy 108 —116 funt. boi. za 2-rzędowy,
„ 143—146 przy 106 —113 funt. hol. za 4-rzędny.

Grocli podług gatunku 133—137 marek,
Koniczyna biała 170—177 marek, czerwona 

148— 150 marek, zielona (szwedzka) 216 marek.
Banknoty rosyjskie 251.80 marek.

marek 208—212 
„ 215—217

217-220
220-225

167—170 
148—154*4

GIEŁDA.
Poznań, dnia 30 stycznia 1877.

Zyto: (pr. - centn.), wypowiedziano — cent., eona
wypowiedzenia 162 marok, na stycz. 162 m., stycz.-luty 
162 m., luty-marzec 162 m., marzec-kw. 162 m., na wio­
sno 162,50 ui., kwiec.-maj 162,50 m.

Okowita; (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedz. 10,000 litr., cena wypow. 51,60 ui., na stycz. 
51,60 mrk, lut 52,— m., marzec 52,90 m., kwieć. 53,70 
m., maj 54,50 m., kw.-maj 54,10 m., czerw. — m.

W miejscu okowita (bez beczki) 50,30 marek.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 29 stycznia 1876.

Postanowienia
miejskiej

iloputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto ..... 
Jęczmień . . . 
Owies . . . . 
Grocli ....

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 29 stycznia.
Koniczyna czerwona słabo, pośled. 52— 57, średnia 

59—65, piękna 68—74, najpiękn. 77—80; koniczyna 
biała spok., pośled. 52- 60, średnia 63 —70, piękna 73—78 
najpiękn. 80 84 m.

Zyto; (za 2000 funt.) niżej, wypowiedz. 1000 cent, 
na upł. wypowiedz. —, - płc., stycz., stycz.-luty i luty- 
marzec 151,- żąd., marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 157 
—156,50 płc., maj-czerw 159 żąd. i pł., czerw.-lip..

Pszenica: 197,— pł., kw.-maj 206 żąd.
Owie^: 136,— żąd. kwiec.-maj 138,50 żąd., maj- 

czorwiec —, wypow. — cent.
Rzep 330 żąd., wyp. — cont.
Olej rzepiowy: słabiej, wypowiedz.-----cent, w

miejscu 73 żąd., stycz., stycz.-luty i luty-marzec 71,50 żąd., 
marz.-kwiec. —, kw.-maj 71,50 żąd., maj-czor. 71, żąd., 
wrz.-paźdz. 68,50 żąd.

Okowita: niżej, wyp. —litr., w miejscu 51,— 
żąd., 50,— płc., styczeń i stycz.-luty 52,— pł., luty-inarz. 
- ,—, marz.-kwiecień —.—, kwiec.-maj. 53,60 żąd., maj- 
czor. —, czer.-lip. —, lip.-sierp. —, sierp.-wrz. --.

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj-naj-
wyż.
Ji 4

niz.
i«*

średni 
naj- ¡1 naj- 
wyż. : niż. 
uff ,j Ji 4

lekki towar 
naj-II uaj- 
wyż.; niż. 
Ji 4 \Ji\Ą

19 56 18 70 21 26 26 40 17 66 17 36
19 40 18 60 20 80 20 10 17 40 17 20
18 —ii17 30 16 70 16 10 15 70 15 —
15 60 15 20 14 80114 60 14 -13 30
15 40 15 20 15 — 1.4 50 14 20 13 50
15 50l 15 30 14 30 13 80 13 30|l2 10

Postanowienia 
komisyi handlowej.

. 100 kilogr.

TOY7 A R

piękny średni| pośledni

32 75 29 75 24 75
31 75 28 75 22 75
30 50 26 — 21 —
26 50 24 — 19 —
26 — 23 — 20 —

Rzop ....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . .
Siemię lniano

Ceny wypowiedziane na 30 stycznia: żyto 151, - m. 
pszenica 197,— marek, jęczmioń —.— marok. owies 
136,— m., rzep 330, m., olej rzepiowy 71,50 m. okowita, 
52.— ra.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr 
trał. ptc. w miejscu 51 żąd. 50 pł.

Mąka spok. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33— 
34,— m. Pszenna nowa 29 -30 marek Rżanna piękn. 26,75 
— 27.75 marek. Rżanna śród. 25,75—26,75 marok. Rżanna na 
paszę 10—11 m. Oszucie pszenne 8 -9 m.

Koniczyna do siewu, czerwona spok., za 50 
kilogr. 57—67—74—79 mrk.; biała słabiej, 60—70—75 
—82 marek.

Makuchy rzopiowo niezm., za 50 kil 7,20 
—7.60 mar.,

Makuchy s i o m. niezm., za 50 kil. 9—9,50 mar. 
Łubin niezm., żółty 9,50—10,50—11,20 m., nieb.

9,30- 10,40- 11,— in.
Tymotka niezm., za 50 kilogr. 24—27—30 m. 
Siano 2,70—3,30 mar. za 50 kil.
Słoma 34—36 za kopę 600 kil.

Kury
Berlin, dr 

Pszenica słabo 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto słabo 
w miejscu 
Stycz.-luty 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, słabo 
Kwiec.-maj
Maj-czerw. 

Okowita słabo
w miejscu 
Stycz.-luty 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw. 

Owies grudz. 
maj-czorwiee

Telegram giełdowy 
era Poz

219.50
221,—

154,—
156.50
156,—

72, - 
72,50

52,40
53,10
54.70
55.70

72,50

Szczecin, dnia 29 stycznia 
Pszenica słabo

Kwiec.-maj 
Maj-czerw,

Zyto słabo 
Styczeń-luty 
Kwiecień-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, słabo 
Styczeń 
Kwiecień-maj

Berlin, 29 stycznia 
Marcb. Pozn. kolej .

„ Prioritety . 
Kol.-Mind. kolej. . . 101 75 
Reńska kolej............ 110 80

219,50 
221, -

154,— 
156,50 
156 —

72,—
72,50

Górnoszląska.
Austr. półn.-wsch. k. 
Kolej Rudolfa . . . . 
Austr. banknoty. . . 
L. z. ros. ziem. ks. . 
Pols. 5°/„ listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Ostd Bank...............

1877

ań s k i e g o.
7. (Kursa końcowo.)

Wypow. żyta 00
Wypow. okow. 00,000

¡kapitały.
Galieyany 85,601
Pr.pap.państ. 92,40
Poz.4°/Olist.z. 94,90
Poz. list. ren. 95,-1
Austr.los 1860 100,60
Włochy 72,75
Amerykany 99,90
Turki 12.20
ł^/aRumuń. 13.-
Pol.iik.l. zast. 64,75
Rosyj. bknot. 253,40
Sreb.rnt.aust. 56,-
Aus.akc. krod. 245, -1
Kolej Państw 400,50
Lombardy 125,— 1

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita słabo 

w miejscu 
Styczeń.
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-częrw. 

Petroleum 
w miejscu 
Styczeń

(Kursa końcowe.)
18 75 ji Kwilecki Potocki 
70 25 ’ Pozn. sprit. akc. 

Bank rzeszy n. . 
Diskont. udziały. 
Meining. b. ... 
Szląsk. stów, bank, 
Centralb. f. Industr 
Redcnhutte, . . 
Dortm.-Unia . . 
Laurahiitte. . . 
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta . .

128 40 
188 — 
43 75 

165 40 
81 50 
72 - 
99 80 
89 —

52,40
53,10
54.70
55.70

155,-

19.50
19.50

64 
42 25 

156 - 
110 50 

71 - 
87 50 
64 50

5 90 
7

71 50 
94 90

SKłatł CygaT 
Fontowicza w Bazarze

poleca doskonałe hamburgskie 
cygara po cenachu miarkowanych,

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 
największy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenacia fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Fabryka parowa 
budowlana i trumien

Pamiętnik humorystyczny,
zbiór humoresek, anegdot i humory­
stycznych wierszy, wydawany stara­
niem Bolesława Krzywdy — wyszedł 
z druku zeszyt IS. Wydawnictwo 
Pamiętnika humorystycznego 
znalazłszy bardzo wielką sympatyą 
i czyniąc zadość żądaniom wielu o- 
sób, dla których przesełanie drobnej 
należności za każdy zeszyt osobno, 
jest uciążliwe—ogłaszane pięć zeszy­
tów Pamiętnika humorystycz­
nego prenumeratę, która wraz 
z przesyłką pocztową wynosi cztery 
Marki (1 Tir. 10 sgr). Posiadający 
już pierwszy zeszyt, na następne 
cztery zeszyty, winni nadesłać tylko: 
trzy murki i dwadzieścia feni­
gów. fcadsełający prenumeratę od­
bierają natychmiast dwa wyszłe ze­
szyty, a następne wysłano zostaną- 
Illci zeszyt dnia 3 lutego, lVty ze­
szyt dnia 2Ś lutego i V zeszyt dnia 
15 marca. Nadmienia się przytem 
że Pamiętnik humorystyczny 
przeznaczony dla rodzin polskich, nie 
zawiera w sobie nic nieprzyzwoitego 
i trywjalnogo—jest on zbiorem praw­
dziwych brylantów humoru i dow­
cipu. Prenumeratę nadsełać na­
leży przekazami poczto w) mi wprost: 
do Księgarni Now<?j (W. Ma­
łecki) w Toruniu z dokładnym 
swoim adresem. ’Można także przy­
słać 90 fenigów, na jeden tylko ze­
szyt. Pamiętnik humorystycz­
ny sprzedaje się również we wszyst­
kich księgarniach innych — posiada 
format wielki in folio na ładnym pa­
pierze, każdy zeszyt w kolorowe- 
okładce — stronnice o dwóch szpalj 
tach. (2)

w nocy zasnął w Bogu po dłu-W poniedziałek 29 bm. o 12* 
i ciężkich cierpieniach, 

ktor poborowy ś. p.

Michał Chudziński
O czem krewnym i znajomym donosi w smutkurod-Zina.

czwartek o 3 godzinie po południu. 
stycznia 1877.

gich opatrzony świętemi Sakramentami inspe- 
(179)

w 71 roku życia, 
pogrążona

Pogrzeb odbędzie się w

Nr. 49 róg ul. Wielkich 
Garbar i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
w Poznaniu. J. Zeylanda.

Poszukuje się .
§ wspólnika do korzystnego interesu * 
ó z sumą od 3000 do 4000 marek ♦ 
J (ile możności kupca). Bliższa wia- 
4 domość w Eksped. Kur. Poznań. 
Jpod lit.. K. A. (125)

♦

powiatu śremskiego
odbędzie się w czwartek 8 lu­
tego w zwykłem miejscu pro 
siedzeń. O liczny udział psio-
(181) Zarząd.

Koncesjonowany prywatny' in­
stytut dla obłąkanych mężczyzn, 
którzy nio są do wyleczenia, pod 
dyrekcyą dr. Zybell w Nenstadt- 
Eberswalde pod Berlinem poleca się 
ninicjszćm publiczności. (105)

Instytut ma romantyczne i zdrowe 
położenie, na szczegółowo życzenie 
chorzy też w familii niżej podpisanego 
mogą być przyjęci. E. Eoeckell.

Dla dzieci i młodzieży.
1) Śpiewy historyczne Niemcewicza
7 sgr. 2) Robinson 6 sgr. Za 12 sgr. 
posyłają się te 2 książki franko. 3)
Leniwy Staś. 4) Pracowite pszczółki. 
5) Macocha. 6) Grymaśnica ukarana.
Są to komedyjki dla dzieci po 6 sgr. 
za zeszyt, za 20 sgr. franko. 7) Niebo. 
8) Orzeł biały. 9) Lech. 10) Polowania. 
Są to gry ,po 2 sgr. egz., za 8 sgr. 
fr. Za tal. wszystkie te przedmioty 
posyłam franko (137)

J. Chociszewski Poznań
ul. Wodna 15.

Herbaty „Wiktorya“
funt 2 tal. poleca (99)

JT. ii. Piotrowski.

Po podejmowania budowli, jako też do wykonywania 
rysunków, kosztorysów i statystycznych obliczeń, polecają się

Dobeling & 3piche
(101^,) przedsiębiorcy budowli

Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

Handel porcelany 
i szkła

Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze

wyprzedaje po bardzo nizkicli

J.

cenach

lustra i lisztwy
do oprawy obrazów.

Nakładem i Czcionkami drukarni J ar o ław a Leitgebra w Poznaniu.

Nauczycielka

Gospodarswto
dobrej ziem;

Polka, posiadająca język francuz)* 
niemiecki i muzykę, szuka pomie- 
szczenią od 1 kwietnia do młodszy/ 
panienek, bliższych szczegółów dowk' 
dzieć się można w handlu Antoniego 
Rosę w Bazarze. (170)

78 mórg
1/

mające
wraz z łąką i/4 mili od Wrześn 
blisko szosy i koleji, jako też 27 
rnorg w mieście stosowne do bu­
dowania, jest pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami do sprzedania 
Bliższej wiadomości udzieli. (132) 

J. Jakubowski
w Wrześni ul. Słupecka.

XXXXXXXXXX*
Teatr Polski w o®. Potockie®

w POZNANIU.
We wtorek dnia 30 stycznia

opera w 4 aktach.

Początek o godz. 7.

x»«xxxxxx»j
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